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			Dla Maćka,
za jego złote serce
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			Pieśń Bał­tyku

			Maj

			26 maja, nie­dziela, Dzień Matki

			Miesz­kańcy Pół­wy­spu Hel­skiego tej nocy mieli wra­że­nie, że sły­szą pieśń, gdy spa­ce­ro­wali brze­giem mo­rza. Jed­nak zle­wała się ona z szu­mem fal, więc tak na­prawdę nikt nie mógł po­twier­dzić tego, co i czy w ogóle coś sły­szał. Ze względu na późną porę świad­ków było nie­wielu. Je­dy­nie ci, któ­rzy po pół­nocy zde­cy­do­wali się nie śnić, zda­wali się wzru­szać, pa­trząc na błysz­czącą ta­flę.

			Zgod­nie przy­zna­wali, że pieśń, je­żeli ist­niała, nio­sła smu­tek i tę­sk­notę. Jedni twier­dzili, że my­śleli wtedy o uko­cha­nych, a jesz­cze in­nym przy­po­mniały się dom i dzie­ciń­stwo, smak ich mło­do­ści i za­po­mnia­nej już bez­tro­ski oraz szczę­ścia. Jedna z ko­biet chli­pała, przy­wo­łu­jąc w pa­mięci czułe ob­ję­cia matki, gdy ta z dumą pa­trzyła, jak jej córka wy­cho­dzi za mąż. Stary ma­ry­narz, odu­rzony nie­ist­nie­jącą me­lo­dią, wzru­szył się, przy­po­mi­na­jąc so­bie zmarłą żonę, jakby ta stała tuż obok niego, trzy­ma­jąc jego po­marsz­czoną dłoń. Pieśń wy­ci­skała z jego serca tę­sk­notę, którą po­grze­bał dawno temu, i choć przy­po­mi­nała ból straty, to jed­nak wy­na­gro­dziła to moż­li­wo­ścią po­go­dze­nia się z tym, że ode­szła.

			Grupa na­sto­lat­ków, która ba­wiła się przy ogni­sku na jed­nej z plaż, rów­nież za­mil­kła, gdy z fal na­de­szła nie­znana pieśń… o ile ktoś ją w ogóle śpie­wał. Od­czuli to na swój spo­sób. Jedna z dziew­czyn za­dzwo­niła w środku nocy do ro­dzi­ców, pła­cząc w słu­chawkę, że nie chciała tyle razy ich za­wieść, po czym wy­znała, że ich ko­cha. Ja­kiś chło­pak od­wa­żył się za­dzwo­nić do brata, bo me­lo­dia prze­go­niła waśń z serca, za­pi­su­jąc w du­szy nowe nuty. Inna z na­sto­la­tek skon­tak­to­wała się z mamą, która wy­cho­wy­wała ją sa­mot­nie, a od wielu lat żyły w kon­flik­cie, który wy­gry­zał z ich serc ro­dzinną mi­łość. Obie­cała, że z sa­mego rana się spa­kuje i wróci do domu, by móc na­resz­cie się po­jed­nać.

			Po­tęga pie­śni pły­ną­cej z Bał­tyku zda­wała się od­mie­niać serca, ale nikt nie po­tra­fił jej po­wtó­rzyć, za­nu­cić albo na­grać. Bo choć świad­kom wy­da­wało się, że coś sły­szą, to tak na­prawdę nikt nie po­tra­fił okre­ślić, co sły­szy. Co­kol­wiek tej nocy wy­le­wało się z mo­rza, do­cie­rało na ląd, nie zo­sta­wia­jąc śladu.

			Nie ostało się po nim nic, poza wra­że­niem i cie­płem w sercu.

			Ach, no i po­do­bno ktoś wi­dział męż­czy­znę ką­pią­cego się w mo­rzu i świe­tle księ­życa, ale ten szybko za­nur­ko­wał i ślad po nim za­gi­nął.
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			Nad mo­rze

			31 maja, pią­tek

			To­ną­łem w du­cho­cie. Cho­ciaż okno w prze­dziale zo­stało sze­roko otwarte, mia­łem wra­że­nie, że do środka wla­tuje je­dy­nie go­rące po­wie­trze. Spły­wał po mnie pot, a wszy­scy moi współ­pa­sa­że­ro­wie wy­glą­dali na po­iry­to­wa­nych i zmę­czo­nych po­dróżą w ten za­ska­ku­jąco upalny dzień. Nie mia­łem za dużo miej­sca dla sie­bie i choć sie­dzia­łem przy sa­mym oknie, nie chcia­łem go do­ty­kać, bo roz­grzane szkło pa­rzyło.

			Żar lał się z błę­kit­nego nieba. We­dług mo­jego te­le­fonu tem­pe­ra­tura wy­no­siła już po­nad trzy­dzie­ści stopni i wszystko wska­zy­wało na to, że utrzyma się do wie­czora.

			Je­dyne, co po­ma­gało mi prze­trwać ten okropny od­ci­nek trasy, to mu­zyka, która grała w mo­ich słu­chaw­kach, a także ostat­nia słodka po­ma­rań­cza, którą mama dała mi na drogę. Jak zwy­kle od­mó­wi­łem za­bra­nia więk­szej ilo­ści pro­wiantu, ale i tak ja­kimś spo­so­bem zdo­łała mi pod­rzu­cić owoc. Nim go ob­ra­łem, wy­cią­gną­łem mar­ker z kie­szeni torby le­żą­cej mię­dzy no­gami i na­ma­lo­wa­łem na po­ma­rań­czo­wej skórce uśmiech­niętą twarz. Zro­bi­łem dziełu zdję­cie, po czym wy­sła­łem je ma­mie, do­pi­su­jąc: Dzię­kuję :)

			Od­pi­sała: Daj znać, gdy do­je­dziesz, ko­cha­nie!

			Wyj­rza­łem przez okno, ob­ser­wu­jąc zbli­ża­jącą się Za­tokę Pucką, dzie­lące ją od nas pola, wy­so­kie wia­traki i po­je­dyn­cze domy, wy­ra­sta­jące tu i ów­dzie mię­dzy drze­wami. Do­strze­głem rów­nież pół­wy­sep, cel mo­jej po­dróży.

			Wzią­łem głę­boki wdech, pra­wie pa­rząc się po­wie­trzem w ję­zyk, i otar­łem czoło.

			Zda­wa­łem so­bie sprawę, że nie bę­dzie mi dane ko­rzy­stać z tej wa­ka­cyj­nej po­gody tak czę­sto, jakby można tego ocze­ki­wać, ja­dąc na trzy mie­siące nad mo­rze. Więk­szość czasu mia­łem spę­dzić w kli­ma­ty­zo­wa­nym wnę­trzu re­stau­ra­cji przy­ja­ciół mo­jej mamy. Za­ofe­ro­wali mi pracę na wa­ka­cje, a że po ma­tu­rach nie mia­łem nic do ro­boty, zgo­dzi­łem się. Zresztą głu­potą by­łoby od­mó­wić. Mo­głem dzięki temu za­ro­bić i odło­żyć na stu­dia. A w pla­nach mia­łem wy­jazd do Ge­nui z na­dzieją, że do­stanę się do Aka­de­mii Sztuk Pięk­nych.

			Ma­rze­nie to mo­gli po­móc mi speł­nić ciotka Oli­wia i wu­jek Sean.

			Nie byli moją bio­lo­giczną ro­dziną, ale te ty­tuły po pro­stu do nich przy­lgnęły. Prawdę mó­wiąc, po­zo­sta­wali bliż­szymi nam oso­bami niż wiecz­nie nie­obecna sio­stra mamy. Na­wet kil­ku­let­nia roz­łąka, gdy ciotka Oli­wia wy­le­ciała do Sta­nów, nie ze­psuła tej przy­jaźni. I tam wła­śnie po­znała Se­ana Wel­lsa, z któ­rym nie­długo póź­niej wzięła ślub. Bar­dzo do­brze pa­mię­ta­łem do­tych­cza­sowe spo­tka­nia z nimi na pół­wy­spie, ale od­le­głość ro­biła swoje, więc tak na­prawdę wi­dzia­łem ich ostatni raz kilka lat temu. Mama przy­jeż­dżała do nich czę­ściej, ale dla na­sto­latka wi­zja „wol­nej chaty” wy­gry­wała.

			Nie­mniej Wel­l­so­wie wie­lo­krot­nie udo­wod­nili, że mają do­bre serca, cho­ciażby i tym ra­zem.

			Po­ciąg wresz­cie wje­chał na pół­wy­sep, a więc od Ju­raty dzie­liło mnie ja­kieś dwa­dzie­ścia mi­nut drogi. W nie­któ­rych miej­scach ląd był tak wą­ski, że z jed­nej strony znaj­do­wała się za­toka, a z dru­giej mo­rze. Nie zdzi­wiła mnie ko­lejka sa­mo­cho­dów pró­bu­ją­cych do­stać się głę­biej na pół­wy­sep. Se­zon wa­ka­cyjny już się roz­po­czął, a to ozna­czało sporą liczbę tu­ry­stów, a dla mnie – wię­cej na­piw­ków.

			Ci, któ­rzy – po­dob­nie jak ja – zde­cy­do­wali się po­dró­żo­wać po­cią­giem, po­ko­ny­wali pół­wy­sep, pę­dząc po to­rach przez ko­ry­tarz z drzew. Co ja­kiś czas mię­dzy nimi po­ja­wiała się za­toka. Nie umknęły mi ko­lo­rowe la­tawce do ki­te­sur­fingu, które szy­bo­wały pod nie­bem. Ob­ser­wo­wa­łem je przez chwilę, aż znik­nęły za ko­lejną ścianą drzew. Po­ja­wiały się pola kem­pin­gowe, szkoły wind­sur­fingu, re­stau­ra­cje ofe­ru­jące świeże ryby. Po­wra­cały do mnie wspo­mnie­nia czasu, gdy je­cha­łem ra­zem z mamą po­cią­giem i, przy­kle­jony do szyby, eks­cy­to­wa­łem się wi­do­kiem mo­rza.

			Po­ciąg za­trzy­mał się w końcu na sta­cji w Ju­ra­cie, a ja mia­łem je­dy­nie ochotę zrzu­cić z sie­bie prze­po­cony T-shirt, który przy­kleił mi się do ple­ców. Wraz z in­nymi pa­sa­że­rami wy­sy­pa­li­śmy się na skromny pe­ron, ale żadne z nas nie po­tra­fiło ukryć uśmie­chu, gdy przy­jemny wiatr na­resz­cie ochło­dził na­sze ciała. Wy­do­sta­łem się spo­śród na­rze­ka­ją­cego tłumu tu­ry­stów. Za­rzu­ci­łem po­ma­rań­czową torbę na ra­mię i prze­cią­gną­łem się, czu­jąc, jak strzela mi kilka ko­ści. Prze­tar­łem zmę­czoną twarz i po­czu­łem słony smak potu na ustach.

			Wujka Se­ana do­strze­głem prak­tycz­nie od razu, bo mie­rzył pra­wie dwa me­try i miał na so­bie ko­lo­rową ko­szulę w kwiaty. Stał obok ta­blicy z na­pi­sem Ju­rata. Po­ma­chał do mnie wielką dło­nią, a ja ru­szy­łem w jego kie­runku. Za­po­mnia­łem za­brać oku­la­rów prze­ciw­sło­necz­nych, więc mu­sia­łem zmru­żyć oczy, gdy pod­nio­słem wzrok, aby móc mu spoj­rzeć w twarz.

			– Cześć.

			– Cześć, młody – od­po­wie­dział z sil­nym ak­cen­tem. We­dług mamy na­uczył się ję­zyka bar­dzo szybko, ale cza­sem po­peł­niał za­bawne błędy. – Jak ci leci?

			– Wszystko do­brze, dzięki – od­par­łem, uśmie­cha­jąc się de­li­kat­nie. Wu­jek ob­jął mnie mocno na po­wi­ta­nie. Od­kąd pa­mię­tam, za­wsze na­le­żał do lu­dzi otwar­tych i cie­płych. Uścisk dłoni to czę­sto było dla niego za mało, zwłasz­cza dla ko­goś o moim sta­tu­sie, czyli syna naj­lep­szej przy­ja­ciółki żony.

			– Ale uro­słeś! – kon­ty­nu­ował, ki­wa­jąc głową. – Naj­lep­sze lata przed tobą, ha! – Klep­nął mnie w plecy. Do ko­lej­nych uro­czych cech wujka na­le­żało to, że nie zda­wał so­bie sprawy z wła­snej siły, a więc jego przy­ja­ciel­skie klep­nię­cie po­słało mnie dwa kroki do przodu.

			Z dworca do domu Wel­l­sów szło się spo­koj­nym kro­kiem za­le­d­wie kilka mi­nut – mu­sie­li­śmy tylko prze­do­stać się na drugą stronę pół­wy­spu, w stronę za­toki.

			Sko­rzy­sta­li­śmy z mało uczęsz­cza­nej ścieżki, która pro­wa­dziła przez duszny las. Wu­jek wła­ści­wie cały czas ga­dał, nie mia­łem na­wet kiedy wtrą­cić po­dzię­ko­wań za przy­ję­cie mnie, więc uzna­łem, że zro­bię to w domu, gdy bę­dzie tam i cio­cia.

			– Pew­nie pa­mię­tasz drogę, ale Oli­wia uparła się, abym po cie­bie wy­szedł – opo­wia­dał. – Masz już prze­cież osiem­na­ście lat, prawda? Przy­po­mnij sta­rusz­kowi.

			– Tak, osiem­na­ście. Wła­ści­wie to skoń­czy­łem dzie­więt­na­ście w marcu.

			– Już?! – zdzi­wił się. – Pa­mię­tam, jak jesz­cze la­ta­łeś tu­taj w pie­luszce!

			Ścią­gną­łem usta i po­ki­wa­łem głową. Po­dzie­lił się tą in­for­ma­cją na tyle gło­śno, że dwie pa­nie, które opa­lały się w ogródku jed­nego z dom­ków, spoj­rzały na mnie roz­ba­wione.

			– Ha, ha! – za­grzmiał wu­jek i zmierz­wił mi włosy. – Co, wsty­dzisz się?

			Wzru­szy­łem ra­mio­nami.

			– Po pro­stu pie­luszki wy­szły już z mody.

			Zna­leź­li­śmy się na sa­mot­nej uliczce, tak ci­chej i spo­koj­nej, jakby w ogóle zo­stała od­cięta od świata i reszty tu­ry­stycz­nego mia­steczka. Znaj­do­wało się tu­taj za­le­d­wie kilka dom­ków do wy­na­ję­cia, nie­znacz­nie od­da­lo­nych od sie­bie, za­pew­nia­jąc wy­po­czy­wa­ją­cym nie­zbędną pry­wat­ność. W po­wie­trzu uno­sił się za­pach roz­grza­nego lasu i sło­nego mo­rza.

			Dom Wel­l­sów znaj­do­wał się bli­żej za­toki. Był zde­cy­do­wa­nie mniej­szy niż po­bli­skie re­zy­den­cje, umiesz­czony głę­biej w le­sie, a pro­wa­dziła do niego wy­dep­tana le­śna droga. Drew­niany bu­dy­nek nie przy­po­mi­nał po­spo­li­tego let­ni­sko­wego domku, któ­rych w oko­licy było pełno. W otwar­tym ga­rażu stało za­par­ko­wane po­tężne auto przy­po­mi­na­jące je­epa. Na ha­kach wi­siały ro­wery, a w ką­cie stała półka z pu­dłami na na­rzę­dzia.

			Le­dwo we­szli­śmy na chod­nik, gdy drzwi wej­ściowe otwo­rzyły się i na spo­tka­nie wy­szła nam cio­cia Oli­wia.

			Była już, po­dob­nie jak mąż, mocno opa­lona. Za­ło­żyła na sie­bie krót­kie spodenki, luźny top i strze­la­jące o chod­nik klapki. Uśmiech­nęła się, pre­zen­tu­jąc przy tym ele­ganc­kie zmarszczki i ob­jęła mnie mocno, nie cze­ka­jąc na po­wi­ta­nie.

			– Och, Ad­rian, jak się cie­szę, że cię w końcu wi­dzę! – mó­wiła, jed­no­cze­śnie po­ru­sza­jąc mną w prawo i w lewo, ści­ska­jąc. Miała krzepę i pra­wie stra­ci­łem rów­no­wagę. – Wy­ro­słeś!

			– Z czego? – za­py­ta­łem, a ona się ro­ze­śmiała.

			– Jak mi­nęła ci po­dróż?

			– Poza tym, że w po­ciągu pra­wie się usma­ży­łem, to w po­rządku. Nie wie­dzia­łem, że pol­ska ko­lej ofe­ruje w usłu­dze saunę. Tylko za­bra­kło drin­ków z pa­lemką i ma­sażu.

			Oli­wia po­krę­ciła głową, roz­pa­cza­jąc nad ludźmi, któ­rzy mu­sieli w upale po­dró­żo­wać po­cią­gami, ale i tak się uśmiech­nęła, gdy ob­ró­ci­łem wszystko w żart.

			– Na pewno je­steś spra­gniony, dzi­siaj mamy taki ukrop, że za­raz cały Bał­tyk nam wy­pa­ruje. Chodź, chodź do środka! – Po­pchnęła mnie w stronę drzwi. – Ko­cha­nie, bę­dziesz już szedł, tak?

			– Tak. Mu­szę wpaść do re­stau­ra­cji. Nad­ro­bimy póź­niej, Ad­rian!

			– Ja­sne. Dzięki, wujku. – od­par­łem.

			– Zaj­mij się nim, Oli.

			– Zajmę, nie martw się! – Ciotka mach­nęła ręką i cmok­nęła. – Chodź, chodź – po­wtó­rzyła i po­pchnęła mnie w stronę domu.

			W środku pa­no­wał przy­jemny chłód, a okna zo­stały otwo­rzone na oścież. W ca­łym domu usta­wiono drobne pa­miątki z róż­nych czę­ści świata: ma­gnesy, pocz­tówki, zdję­cia albo mi­nia­turki po­pu­lar­nych bu­do­wli, jak na przy­kład Krzywa Wieża w Pi­zie, Ko­lo­seum, Wieża Eif­fla, Big Ben czy Tadż Ma­hal. Cio­cia i wu­jek uwiel­biali po­dró­żo­wać. Jak się oka­zało, ciężko było po­mie­ścić cały świat w domu, więc pa­no­wał tu mały ba­ła­gan, ale nada­wał temu miej­scu cha­rak­ter.

			Za­raz przy wej­ściu znaj­do­wała się kuch­nia, pełna przy­praw, wi­szą­cych garn­ków, pa­telni, noży i prze­pi­sów przy­pię­tych ko­lo­ro­wymi pi­nez­kami do kor­ko­wej ta­blicy. Tam można było albo usiąść przy barku, albo po pro­stu zejść je­den sto­pień i zna­leźć się w sa­lo­nie, z któ­rego ła­two było wyjść do ogrodu przez prze­szklone drzwi.

			W sa­mym sa­lo­nie znaj­do­wały się: duża skó­rzana ka­napa, te­le­wi­zor, eko­lo­giczny ko­mi­nek, stół z czte­rema krze­słami, a na ścia­nie, poza ze­ga­rem z ku­kułką, wi­siało mnó­stwo ro­dzin­nych zdjęć.

			Wśród nich, poza ciotką i wuj­kiem, uwiecz­niona zo­stała jesz­cze ich córka, bar­dzo po­do­bna do mamy. Miały te same ja­sne włosy, okrą­głe twa­rze oraz obie były wy­so­kie i szczu­płe.

			– Am­ber wy­szła – po­in­for­mo­wała cio­cia. – Mu­siała iść do pracy, ale wróci wie­czo­rem, to się zo­ba­czy­cie.

			– Ja­sne, cio­ciu. Nie ma pro­blemu – za­pew­ni­łem, sta­wia­jąc torbę na drew­nia­nej pod­ło­dze.

			– Do­brze, wpro­wa­dzamy pewną zmianę – po­in­for­mo­wała mnie. Spoj­rza­łem na nią za­sko­czony. – Nie je­stem już cio­cią Oli­wią, a wu­jek Sean to nie wu­jek. Je­ste­śmy Oli­wia i Sean, zro­zu­miano?

			– Tak, cio… Oli­wio.

			– Bar­dzo do­brze! – Uśmiech­nęła się ser­decz­nie. – Wo­lisz mro­żoną her­batę czy le­mo­niadę? Przed chwilą zro­bi­łam.

			– Le­mo­niada brzmi do­brze na roz­po­czę­cie lata.

			– Już się robi. Roz­gość się, pro­szę. Za­raz po­każę ci twój po­kój, jest na pię­trze, ale pew­nie pa­mię­tasz.

			Nie zdją­łem bu­tów przed wej­ściem do domu, ale cio­cia nie wy­glą­dała na zgor­szoną tym fak­tem, więc po pro­stu usia­dłem na chłod­nej ka­na­pie i de­lek­to­wa­łem się ucieczką przed cie­płem. Po­now­nie ro­zej­rza­łem się po wnę­trzu, pró­bu­jąc od­gad­nąć, które z pa­mią­tek były już tu­taj, gdy przy­jeż­dża­łem tu jako dzie­ciak. Mo­głem się za­ło­żyć, że de­ska do sur­fo­wa­nia nie stała w ką­cie, na sza­fie nie znaj­do­wało się wiel­kie som­brero, a na ścia­nie nie wi­siała straszna ma­ska z Afryki. Po­my­śla­łem, że mógłby ją no­sić sza­man.

			Cie­kawe, czy ist­niało jesz­cze ja­kieś miej­sce, które Oli­wia i Sean chcieli zo­ba­czyć?

			Oli­wia przy­go­to­wała dla mnie zimną le­mo­niadę z miętą, ko­rzy­sta­jąc z gło­śnej kru­szarki do lodu, a na­stęp­nie do­sia­dła się do mnie, aby­śmy mo­gli nad­ro­bić za­le­gło­ści. Do­piero po kilku zim­nych ły­kach, przez które mia­łem wra­że­nie, że za­raz eks­plo­duje mi głowa, przy­po­mniało mi się, że mia­łem dać znać ma­mie, gdy już do­trę.

			Nie chcia­łem, aby się mar­twiła, więc prze­pro­si­łem Oli­wię i za­dzwo­ni­łem. Po­roz­ma­wia­li­śmy kilka chwil, po czym po­da­łem te­le­fon cioci. Wstęp­nie umó­wiły się, że pod ko­niec czerwca mama od­wie­dzi nas na kilka dni.

			– Nie mogę się do­cze­kać, aż znowu zo­ba­czę twoją mamę. Tak dawno się nie wi­dzia­ły­śmy!

			– Wła­ści­wie to od kiedy się zna­cie? – do­py­ta­łem za­in­try­go­wany. Ni­gdy mi tego nie po­wie­działy, a je­żeli tak, to umknęła mi ta in­for­ma­cja.

			– Do­bry Boże, od dziecka! Cho­dzi­ły­śmy ra­zem do tej sa­mej pod­sta­wówki w Gdań­sku i do cza­sów stu­diów by­ły­śmy nie­roz­łączne. – Uśmiech­nęła się do wspo­mnień. – Spę­dza­ły­śmy sporo czasu na plaży i ba­wi­ły­śmy się w sklep. Oczy­wi­ście pie­niędzmi były zna­le­zione mu­szelki. Kilka z nich wciąż gdzieś mam – Ro­zej­rzała się po sa­lo­nie, pró­bu­jąc zlo­ka­li­zo­wać małe me­mo­ra­bi­lia. – Po­tem twoja mama prze­pro­wa­dziła się do War­szawy i po­znała two­jego ojca, który… – Spoj­rzała na mnie czuj­nie.

			– Nie ma pro­blemu, nie zna­łem go­ścia.

			– Dał dyla – za­koń­czyła Oli­wia, za­pewne po­wstrzy­mu­jąc się od okre­śle­nia jego za­cho­wa­nia ina­czej.

			Nie­wiele wie­dzia­łem o moim ojcu i ten te­mat wła­ści­wie ni­gdy mnie nie in­te­re­so­wał. Ja­sne, cza­sem czu­łem dziwne ukłu­cie w sercu, gdy nie mia­łem kogo za­pro­sić na szkolne przed­sta­wie­nie z oka­zji Dnia Ojca, ale moja uwaga szybko sku­piała się na czymś in­nym. Poza tym moja mama świet­nie ra­dziła so­bie w roli ro­dzica, więc ni­gdy nie od­czu­łem do­tkli­wie braku taty. Ni­gdy też nie przy­ła­pa­łem mamy na pła­ka­niu po nim, więc może wcale tak mocno za nim nie tę­sk­niła.

			Ra­zem z Oli­wią zgrab­nie zmie­ni­li­śmy te­mat, pusz­cza­jąc osobę mo­jego ojca w nie­pa­mięć, jak za­wsze zresztą.

			– Chodź za mną – po­wie­działa Oli­wia, gdy do­pi­łem le­mo­niadę i zda­łem re­la­cję z te­go­rocz­nej ma­tury. Z ja­kie­goś po­wodu nie przej­mo­wa­łem się eg­za­mi­nami tak bar­dzo, jakby można było tego po mnie ocze­ki­wać. Bar­dziej mar­twił mnie mój brak weny, a co za tym idzie – teczka z pra­cami, które pla­no­wa­łem wy­słać na uni­wer­sy­tet w Ge­nui, mo­gła wy­wo­łać naj­wy­żej śmiech pro­fe­so­rów. I to na do­da­tek po wło­sku!

			Oli­wia po­pro­wa­dziła mnie na górę. Moja przy­szła sy­pial­nia na naj­bliż­sze trzy mie­siące mu­siała wcze­śniej peł­nić funk­cję ma­łej bi­blio­teczki po­łą­czo­nej z po­ko­jem go­ścin­nym. W rogu stało roz­kła­dane sprę­ży­nowe łóżko, na któ­rym le­żała już przy­go­to­wana po­ściel. Ktoś mu­siał nie­dawno tu sprzą­tać, bo czu­łem jesz­cze za­pach de­ter­gen­tów.

			Usta­wiono tu­taj jesz­cze szafę, zde­cy­do­wa­nie za dużą na liczbę rze­czy, które przy­wio­złem, oraz biurko, krze­sło i kre­dens z książ­kami. To, co jed­nak naj­bar­dziej mnie za­in­try­go­wało, to mały bal­ko­nik, z któ­rego roz­cią­gał się wi­dok na las. Mię­dzy ko­na­rami do­strze­głem mi­ga­jące od­bi­cia w wo­dzie.

			– Czy to za­toka? – za­py­ta­łem za­sko­czony. – Nie wie­dzia­łem, że je­ste­śmy tak bli­sko.

			– Nie pa­mię­tasz? – zdzi­wiła się. – Cho­dzi­li­śmy tam, gdy by­łeś mały. W za­toce prze­waż­nie jest cie­plej­sza woda i nie ma fal, więc mo­gli­ście się tam z Am­ber bez­piecz­nie ba­wić.

			Po­krę­ci­łem głową. Te­raz rze­czy­wi­ście coś mi świa­tło, ale gdy mia­łem za­le­d­wie kilka lat, na­wet taka od­le­głość wy­da­wała mi się ogromna. I fak­tycz­nie ba­wi­li­śmy się z Am­ber w kró­le­stwo ryb.

			– Bar­dzo lu­bię ten po­kój – pod­jęła Oli­wia, pod­cho­dząc do bal­konu. – Ta strona z ja­kie­goś po­wodu jest za­wsze cich­sza. Mam na­dzieję, że bę­dzie ci się tu­taj do­brze miesz­kało. Och, wła­śnie. – Po­de­szła do szafy. – Zo­sta­wi­łam wolną tylko po­łowę. W dru­giej trzy­mam po­ściele, ręcz­niki i gar­ni­tur, który jest już zde­cy­do­wa­nie za mały na Se­ana, ale z ja­kie­goś po­wodu nie chce się z nim roz­stać. Ła­zienkę bę­dziesz dzie­lił z Am­ber, jest po dru­giej stro­nie ko­ry­ta­rza. Gdy­byś chciał coś wy­prać, pralka jest w ła­zience na dole, za­raz przy ga­rażu. W ła­zience na pię­trze przy­go­to­wa­łam już dla cie­bie ręcz­niki, bo uzna­łam, że bę­dziesz chciał wziąć prysz­nic. O ósmej bę­dzie ko­la­cja, do tego czasu mo­żesz się przejść po oko­licy.

			– Ja­sne. Dzię­kuję bar­dzo – po­wie­dzia­łem. – Za… Za wszystko. Za to. – Wska­za­łem dło­nią po­kój. – Bar­dzo dzię­kuję.

			– Och. – Oli­wia uśmiech­nęła się smutno i ob­jęła mnie. – Nie masz za co dzię­ko­wać, Ad­rian. Je­steś czę­ścią ro­dziny.

			Na­stęp­nie po­kle­pała mnie po ra­mio­nach i wy­szła z po­koju. Mu­siała doj­rzeć coś w mo­ich oczach, gdy po­czu­łem zna­jome pie­cze­nie. Prze­tar­łem po­wieki i upu­ści­łem torbę na zie­mię.

			Ro­zej­rza­łem się po po­koju. Ściany po­ma­lo­wano na ja­sny błę­kit. Pach­niało tu drew­nem i la­sem. Pod­sze­dłem do bal­konu, na który wy­sta­wiono wi­kli­nowy fo­tel, a na be­to­no­wej pod­ło­dze le­żało mnó­stwo za­schnię­tych igieł z po­bli­skich so­sen.

			Opar­łem się o ba­rierkę i ob­ser­wo­wa­łem mi­go­czącą mię­dzy drze­wami ta­flę za­toki. Te­raz rze­czy­wi­ście pa­mię­ta­łem, że cho­dzi­li­śmy tam z mamą, cio­cią i Am­ber, bo ra­czej nie przy­cho­dziło tam wiele osób. Ża­ło­wa­łem, że su­mie ni­gdy nie na­uczy­łem się pły­wać. Może mógł­bym spró­bo­wać w tym roku?

			Wró­ci­łem do środka, aby się roz­pa­ko­wać i prze­brać.

			Za­bra­łem ze sobą głów­nie ubra­nia, ale nie za­bra­kło miej­sca dla kilku mo­ich ulu­bio­nych ksią­żek, pod­ręcz­ni­ków do na­uki wło­skiego i szki­cow­ni­ków. Scho­wa­łem je wraz z ko­lek­cją ołów­ków do szafki noc­nej. Od kilku mie­sięcy trwa­łem w blo­ka­dzie ar­ty­stycz­nej i cza­sami ze zło­ści rzu­ca­łem ołów­kami o ściany. Dwa z nich na­wet po­ła­ma­łem.

			 To bo­lało mnie szcze­gól­nie mocno dla­tego, że szki­co­wa­nie za­wsze po­ma­gało mi się od­prę­żyć – de­spe­racko trzy­ma­łem się tego jako mo­jego hobby, które szli­fo­wa­łem. Chcia­łem, żeby coś było moje. Moi ró­wie­śnicy mieli wiele in­nych ta­len­tów – ja chcia­łem mieć cho­ciaż je­den. Je­den ta­lent, który bę­dzie wy­róż­niać mnie spo­śród in­nych. Brak moż­li­wo­ści jego roz­woju mnie iry­to­wał. Na­prawdę li­czy­łem, że zmiana oto­cze­nia po­może mi to po­ko­nać.

			Po­sze­dłem do ła­zienki. W po­miesz­cze­niu było wiele dro­bia­zgów usta­wio­nych na pół­kach – roz­gwiazdy, muszle, na któ­rych ktoś na­pi­sał na­zwy plaż, z któ­rych po­cho­dziły, ko­lo­rowe świece, za­ku­rzone mo­dele stat­ków. Wszystko to znaj­do­wało się mię­dzy szam­po­nami, my­dłami, kub­kiem ze szczo­tecz­kami do zę­bów, ko­sme­ty­kami i kre­mami. Małe, otwarte okienko wy­cho­dziło na ogród i wpusz­czało do środka za­pach mo­rza.

			Woda pod prysz­ni­cem była let­nia, na­wet gdy usta­wi­łem ją na cie­plej­szą, ale nie na­rze­ka­łem. W tak upalny dzień po­trze­bo­wa­łem ochłody.

			Prze­bra­łem się w czy­ste ciu­chy – czarne spodenki i biały T-shirt z po­je­dyn­czą po­ma­rań­czową rybką, która pa­so­wała do mo­ich po­ma­rań­czo­wych klap­ków. Wzią­łem ze sobą też ple­cak, do któ­rego spa­ko­wa­łem szki­cow­nik, li­cząc na odro­binę weny pod­czas spa­ceru. Zsze­dłem do sa­lonu, gdzie za­sta­łem ciotkę z kub­kiem zim­nej le­mo­niady, roz­wią­zu­jącą krzy­żówkę. Przy ka­na­pie stał biały wia­trak, który te­raz dzia­łał na naj­wyż­szych ob­ro­tach.

			– Jak so­bie ra­dzisz? – za­py­tała.

			– Nie naj­go­rzej. Ale nie dam rady sie­dzieć w domu, więc pójdę się przejść i przy­po­mnieć so­bie oko­licę. I po­my­śla­łem, że od­wie­dzę Am­ber. Gdzie do­kład­nie pra­cuje?

			– Jako ra­tow­niczka, tuż przy ho­telu Ze­fir po stro­nie mo­rza – po­in­for­mo­wała Oli­wia. – Na pewno tra­fisz. To je­dyny ho­tel w oko­li­cach plaży.

			– Dzięki. To do zo­ba­cze­nia.

			Wy­sze­dłem na skwar, ale te­raz przy­naj­mniej mo­głem ukryć się w cie­niu drzew. Prze­sze­dłem przez ci­chą uliczkę z kil­koma dom­kami, aż do­tar­łem do głów­nego dep­taku wy­peł­nio­nego tu­ry­stami. Po­środku chod­nika usta­wione zo­stały kwiet­niki, a tuż przy nich lo­ko­wali się sprze­dawcy, ofe­ru­jący na­szyj­niki z bursz­ty­nem, rze­my­kowe bran­so­letki, ma­gnesy albo małe fi­gurki sy­ren. Jed­nak mnie naj­bar­dziej za­in­te­re­so­wały po­bli­skie budki z go­frami. Ku­pi­łem jed­nego z bitą śmie­taną i tru­skaw­kami. Po­ma­sze­ro­wa­łem da­lej, de­lek­tu­jąc się de­se­rem. Za­trzy­ma­łem się na chwilę przy chło­paku, który wła­śnie ry­so­wał ka­ry­ka­turę po­zu­ją­cej dla niego pary.

			Oczy­wi­ście tę ulicę pa­mię­ta­łem – zwała się Mię­dzy­mo­rze. W li­nii pro­stej można było przejść od molo w za­toce aż do plaży po dru­giej stro­nie pół­wy­spu. To był główny dep­tak w Ju­ra­cie i na pewno naj­bar­dziej za­tło­czony. Oko­liczne uliczki pro­wa­dziły do apar­ta­men­tów, ho­teli lub dom­ków do wy­na­ję­cia, więc nie­czę­sto je od­wie­dza­łem, bo w su­mie nic tam nie było.

			Uzna­łem, że za­tokę zo­ba­czę kiedy in­dziej, więc ru­szy­łem w kie­runku plaży. Spa­cer za­jął mi nie­całe dzie­sięć mi­nut i jesz­cze zdą­ży­łem za­trzy­mać się na chwilę przy sto­isku, przy któ­rym kie­dyś ku­po­wa­łem karty Po­kémon. Z za­sko­cze­niem stwier­dzi­łem, że stra­gan z za­baw­kami wciąż stoi i co wię­cej, wciąż sprze­da­wał karty. Moja mi­łość do tej gry skoń­czyła się już ja­kiś czas temu, ale i tak le­dwo po­wstrzy­ma­łem chęć za­kupu no­wych kart, scho­wa­nych w ku­szą­cej, ko­lo­ro­wej paczce. Wsu­ną­łem dło­nie do kie­szeni, pa­mię­ta­jąc, że chcia­łem prze­cież oszczę­dzać, a ku­pie­nie kart dla zwy­kłej sa­tys­fak­cji już pierw­szego dnia po­bytu wy­da­wało się eks­ce­sem.

			Mi­ną­łem tory ko­le­jowe, któ­rymi wcze­śniej pew­nie prze­je­chał mój po­ciąg. Wspią­łem się na po­kryte drze­wami wy­dmy i za­piasz­czo­nym chod­ni­kiem do­tar­łem do plaży.

			Za­wsze lu­bi­łem wi­dok mo­rza i fal pró­bu­ją­cych we­drzeć się na ląd. Po­zwo­li­łem so­bie na kilka chwil po­dzi­wia­nia i zro­bi­łem zdję­cia te­le­fo­nem. Prze­sła­łem je szybko do mamy, w tym i wy­kwintne sel­fie z pal­cami pre­zen­tu­ją­cymi V.

			Od­pi­sała, że mi odro­binę za­zdro­ści, ale pod ko­niec mie­siąca do mnie do­łą­czy.

			Zdją­łem klapki i wsko­czy­łem na roz­grzany pia­sek, który od razu za­piekł moje bose stopy. Kilka pierw­szych me­trów po­ko­na­łem szybko, aby przy­zwy­czaić się do tem­pe­ra­tury. Na plaży znaj­do­wało się mnó­stwo tu­ry­stów z dziećmi. Więk­szość się opa­lała lub kryła pod pa­ra­so­lami i za pa­ra­wa­nami. Dzie­ciaki wska­ki­wały do wody lub bu­do­wały zamki z pia­sku. Plażę prze­mie­rzał też opa­lony chło­pak, na­wo­łu­jąc do za­kupu ku­ku­ry­dzy, lo­dów lub na­po­jów z jego prze­no­śnej lo­dówki.

			Od strony mo­rza wiał przy­jemny, chłodny wiatr, który spra­wiał, że nie od­czu­wa­łem skwaru tak mocno. La­wi­ro­wa­łem mię­dzy pla­żo­wi­czami, pró­bu­jąc nie na­dep­nąć na ich ręcz­niki. Z przy­kro­ścią do­strze­głem za­grze­bane w pia­sku paczki po pa­pie­ro­sach, pa­pierki po ba­to­ni­kach i inne ko­lo­rowe śmieci. Po­my­śla­łem, że przyjdę tu kie­dyś w nocy i po­sprzą­tam plażę. Lu­bi­łem po­rzą­dek.

			Jedno ze sta­no­wisk ra­tow­ni­ków znaj­do­wało się tuż obok po­ło­żo­nego przy wy­dmie ho­telu, z któ­rego na pewno był ładny wi­dok na plażę i mo­rze. Co wię­cej, go­ście mieli wy­dzie­loną część plaży, więc znaj­do­wało się tam mniej wcza­so­wi­czów – głów­nie star­sze osoby, które wy­grze­wały się na le­ża­kach lub sie­działy w wi­kli­no­wych ko­szach pla­żo­wych i czy­tały książki. Ta część plaży zde­cy­do­wa­nie bar­dziej mi od­po­wia­dała. Usta­wiono tu­taj na­wet bam­bu­sowe pa­ra­sole, co nada­wało ca­ło­ści eg­zo­tyczny kli­mat.

			Am­ber do­strze­głem pra­wie od razu, tuż przy budce ra­tow­ni­ków. Wła­śnie wra­cała z za­pa­sem hot-do­gów. Zbli­ży­łem się do niej, sły­sząc, jak pia­sek pisz­czy pod mo­imi sto­pami.

			Opa­lona na ma­hoń Am­ber miała na so­bie czer­wony ko­stium ką­pie­lowy, na który za­rzu­ciła biały T-shirt z na­pi­sem Ra­tow­nik. Ja­sne, zwią­zane włosy prze­ło­żyła przez czapkę z tyłu głowy. Po­zna­łem ją, bo cho­ciaż nie wi­dzie­li­śmy się od ja­kie­goś czasu, to mie­li­śmy kon­takt przez sieć.

			Z uśmie­chem roz­dała je­dze­nie i wła­śnie miała ugryźć wła­snego hot-doga, gdy pod­nio­sła wzrok. Cho­ciaż miała na twa­rzy oku­lary prze­ciw­sło­neczne, to za­uwa­ży­łem, że mnie do­strze­gła.

			– Ad­rian! – wy­krzyk­nęła i ru­szy­li­śmy ku so­bie, aby móc się wy­ści­skać. Jej roz­grzana słoń­cem skóra pach­niała kre­mem do opa­la­nia i solą. Uści­sną­łem Am­ber mocno. – Ale do­brze cię znów zo­ba­czyć! – Trzy­mała hot-doga tak, aby ket­chup nie po­pla­mił mo­jej ko­szulki.

			– Cie­bie rów­nież! – od­po­wie­dzia­łem szcze­rze. Na­prawdę mi jej bra­ko­wało, bo za­wsze mie­li­śmy do­bry kon­takt, a wi­dy­wa­li­śmy się raz na kilka lat. – Nie chcę ci prze­szka­dzać w pracy, wpa­dłem tylko się przy­wi­tać.

			– Daj spo­kój, mam chwilę dla cie­bie. Cho­ciaż rze­czy­wi­ście nie mogę ci te­raz po­świę­cić wię­cej niż kilka mi­nut. Ra­to­wa­nie ludz­kiego ży­cia i te sprawy.

			– Ro­zu­miem – za­pew­ni­łem.

			– Hej! – Obok Am­ber po­ja­wił się wy­soki ra­tow­nik o krótko ścię­tych wło­sach. Na jego szyi wi­siał gwiz­dek. Czu­łem, jak przy­gląda mi się zza oku­la­rów prze­ciw­sło­necz­nych. – Kto to?

			– Ad­rian, syn przy­ja­ciół mo­ich ro­dzi­ców – wy­ja­śniła. – Przy­je­chał do nas na lato, aby pra­co­wać w di­ne­rze taty.

			– Ach, ten Ad­rian – od­po­wie­dział, ki­wa­jąc głową. Po­dał mi dłoń, którą uści­sną­łem. – Siema, je­stem Ma­riusz.

			– Miło po­znać.

			– Hej, jak po­trze­bu­je­cie kilku mi­nut, to idź na krótką prze­rwę – za­ofe­ro­wał z uśmie­chem.

			Po­kle­pała go po ra­mie­niu.

			– Dzięki, kie­row­niku. Chodź, Ad­rian! Zjem w spo­koju.

			– Na ra­zie – rzu­ci­łem do Ma­riu­sza, który ski­nął głową, ale ob­ser­wo­wał nas uważ­nie, gdy Am­ber pro­wa­dziła mnie w cień wydm, nie­da­leko wej­ścia do ho­telu. Wciąż ob­ser­wo­wała mo­rze, jed­no­cze­śnie pod­gry­za­jąc hot-doga.

			– Nie wi­dzia­łam cię z pięć lat! – Po­krę­ciła głową. – Nie po­doba ci się nad mo­rzem?

			– Wła­ści­wie to jedno z mo­ich ulu­bio­nych miejsc, ale ni­gdy nie mia­łem czasu, aby tu przy­je­chać. Prawdę mó­wiąc, cie­szę się, że spę­dzę tu­taj aż trzy mie­siące. Nie­wiele się zmie­niło.

			– Tak, to mia­steczko pra­wie stoi w miej­scu, poza tym, że bu­dują co­raz to now­sze apar­ta­menty dla wcza­so­wi­czów. Lu­bię to miej­sce, cho­ciaż pew­nie po wa­ka­cjach wrócę na stu­dia.

			– Co ty ga­dasz?

			– To jesz­cze nic pew­nego, ale roz­wa­żam taką moż­li­wość – wy­ja­śniła z uśmie­chem. – Och, nie wy­obra­żam so­bie żyć w mie­ście bez do­stępu do mo­rza! Dy­le­maty, Ad­rian, dy­le­maty. A ty masz ja­kiś plan, co da­lej?

			Wzru­szy­łem ra­mio­nami.

			– Chcę się do­stać do Ge­nui na Aka­de­mię Sztuk Pięk­nych, ale nie mam jesz­cze port­fo­lio. Zresztą… sam nie wiem. Nie chcę, by mama zo­stała sama, ale z dru­giej strony ma­rzy mi się wy­jazd do Włoch. Szu­kam celu.

			Spoj­rzała na mnie, wci­ska­jąc do ust resztkę bułki. Żuła ją po­woli. Otarła twarz.

			– Mam na­dzieję, że uda ci się go zna­leźć – od­po­wie­działa w końcu, gdy już prze­łknęła je­dze­nie. – Ad­rian, mu­szę le­cieć, nie chcę zo­sta­wiać chło­pa­ków sa­mych na po­ste­runku. Ale słu­chaj, dzi­siaj wie­czo­rem ro­bimy ogni­sko na wy­dmach. Może po ko­la­cji z ro­dzi­cami chciał­byś pójść ze mną? Po­znasz od razu mo­ich ziom­ków i bę­dziemy mo­gli spo­koj­nie po­ga­dać o pla­nie na stu­dia.

			– Z chę­cią. – Zwę­szy­łem moż­li­wość po­zna­nia no­wych lu­dzi i wy­do­by­cia z nich in­spi­ra­cji.

			– Eks­tra! Ta­kie na­sta­wie­nie mi się po­doba. – Po­kle­pała mnie mocno po ple­cach. – Wi­dzimy się w domu, tak?

			– Tak, ja­sne. Przejdę się jesz­cze tro­chę po oko­licy. Może zła­pię tro­chę słońca.

			– I słusz­nie, je­steś strasz­nie blady, a wi­ta­minka D ci się przyda – oce­niła. – Su­per było cię zo­ba­czyć! Jesz­cze wszystko nad­ro­bimy – obie­cała.

			Wstała i ru­szyła z po­wro­tem do budki ra­tow­ni­ków, a ja uważ­nie ją ob­ser­wo­wa­łem. Kie­dyś, gdy by­li­śmy mali, by­łem w niej za­du­rzony, jak to prze­waż­nie bywa, gdy po­znaje się star­szą od sie­bie dziew­czynę, która trak­tuje cię le­piej niż ró­wie­śnicy.

			Oczy­wi­ście ni­gdy jej tego nie po­wie­dzia­łem, a po­tem wszystko mi­nęło i te­raz na­wet nie po­tra­fi­łem się zmu­sić, aby opa­lona skóra Am­ber w ja­ki­kol­wiek spo­sób na mnie za­dzia­łała. Jed­nak z przy­jem­no­ścią wra­ca­łem do wspo­mnień mo­jego pierw­szego za­uro­cze­nia. Wła­ści­wie to był po­wód, aby nie przy­jeż­dżać nad mo­rze przez dłuż­szy czas, bo wie­dzia­łem, że ozna­czało to nie­unik­nione spo­tka­nie z nią. Od­le­głość wy­le­czyła mnie z uczu­cia.

			Nie po­wstrzy­mało mnie to jed­nak przed tym, aby na­ry­so­wać dla niej laurkę na po­że­gna­nie. Na­szki­co­wa­łem ją wtedy jako sy­renę, która wy­grze­wała się na plaży. Uwiel­biała Małą sy­renkę, więc chcia­łem spra­wić, aby po­czuła się cho­ciaż odro­binę jak mi­tyczne stwo­rze­nie.

			Dźwi­gną­łem się na nogi i ru­szy­łem na spa­cer brze­giem mo­rza, w kie­runku Helu, od­da­la­jąc się od za­tło­czo­nej plaży. W dłoni trzy­ma­łem klapki, aby móc iść boso przez pły­ci­znę. Fale do­cie­rały do mo­ich ły­dek i ochla­py­wały spodenki. Za­trzy­ma­łem się na chwilę, aby po­ob­ser­wo­wać sta­tek na ho­ry­zon­cie. Po­wie­trze pa­ro­wało, więc sta­tek i cały ho­ry­zont fa­lo­wały.

			– Mi­raż – po­wie­dzia­łem sam do sie­bie, nie bę­dąc pew­nym, czy to wła­ściwe słowo.

			Wkrótce wi­dok za­sło­niła mi mo­to­rówka cią­gnąca za sobą wiel­kiego, dmu­cha­nego ba­nana, na któ­rym sie­dzieli krzy­czący z ucie­chy tu­ry­ści. Po chwili i gwał­tow­nym skrę­cie wszy­scy zna­leźli się w wo­dzie.

			Nie, dmu­chane ba­nany nie po­ma­gały mi od­na­leźć in­spi­ra­cji, cho­ciaż od­no­to­wa­łem w gło­wie, aby cho­ciaż raz spró­bo­wać tej atrak­cji, skoro i tak będę tu­taj trzy mie­siące.

			Osta­tecz­nie roz­lo­ko­wa­łem się w cie­niu drzew na wy­dmach i wy­cią­gną­łem mój szki­cow­nik. Wpa­try­wa­łem się chwilę w mo­rze, oce­nia­jąc, jak naj­le­piej bę­dzie uchwy­cić jego ogrom. Trwa­łem tak przez kilka mi­nut z ołów­kiem przy­ło­żo­nym do kartki, ale nie po­ru­szy­łem dło­nią.

			Blo­kada ar­ty­styczna za­czy­nała być iry­tu­jąca. Nie po­tra­fi­łem na­wet na­szki­co­wać tego, co mia­łem przed oczami.

			Może le­piej za­cząć od cze­goś mniej­szego niż mo­rze?

			Prze­szu­ka­łem po­bli­ską część plaży, wy­naj­du­jąc w pia­sku kilka mu­sze­lek, w tym jedną pęk­niętą. Roz­ło­ży­łem je na ka­mie­niu obok mnie w od­po­wied­niej kom­po­zy­cji, którą i tak zmie­nia­łem trzy razy, po czym za­bra­łem się za szki­co­wa­nie mu­sze­lek, ade­kwat­nie po­więk­sza­jąc ich roz­miar, aby za­jęły całą stronę.

			Ry­su­nek i tak mi się nie spodo­bał, więc pod­da­łem się po kilku pró­bach. Scho­wa­łem szki­cow­nik do ple­caka, wzdy­cha­jąc ciężko. Prze­cież to było nie­moż­liwe, aby wena wró­ciła ot tak. Mama po­wta­rzała, że mu­szę być cier­pliwy – pla­no­wa­łem za­sto­so­wać się do tej rady.

			Resztę dnia spę­dzi­łem, spa­ce­ru­jąc po mia­steczku. Za­trzy­ma­łem się przy po­mniku Woj­cie­cha Kos­saka, któ­rego ob­razy bar­dzo lu­bi­łem, ale mój styl kom­plet­nie róż­nił się od jego dzieł. Może kie­dyś od­ważę się wziąć pę­dzel do rąk i two­rzyć coś wię­cej niż szare szkice. Cho­ciaż to wła­śnie one po­do­bały mi się naj­bar­dziej.

			W dro­dze po­wrot­nej za­trzy­ma­łem się przy ko­lej­nym po­mniku. Tym ra­zem pre­zen­to­wał on Ju­ratę, czyli mor­ską bo­gi­nię, na któ­rej cześć na­zwano mia­sto. Po­mnik peł­nił także funk­cję fon­tanny, w któ­rej woda spły­wała po ja­snej muszli, pie­de­stale sa­mej pani mo­rza. Jej chłodne ob­li­cze wy­da­wało się bez­względne jak to­nie, któ­rymi wła­dała.

			Po­dzi­wia­nie po­mnika i nie­śmiałe plany na­szki­co­wa­nia go po­chło­nęły moją uwagę na tyle, że nie zo­rien­to­wa­łem się, gdy na­gle wo­kół zro­biło się nieco ci­szej. Do­piero wtedy do­tarło do mnie, że przy po­mniku stoi ktoś jesz­cze, a wła­ści­wie chwieje się na no­gach.

			Młody chło­pak o skó­rze ciem­niej­szej niż zwy­kła opa­le­ni­zna wpa­try­wał się w po­mnik ze szczerą zło­ścią. Na­wet jego uroda, srebrne włosy – mu­siał je chyba po­far­bo­wać! – ciemne, ob­sy­dia­nowe oczy oraz ele­ganc­kie ko­ści po­licz­kowe nie po­tra­fiły ukryć okrop­nego gry­masu na jego twa­rzy. Trzy­mał bu­telkę z al­ko­ho­lem i za­pewne cała aura, którą wy­twa­rzał, spra­wiała, że więk­szość tu­ry­stów ucie­kła spod po­mnika lub na­wet nie chciała się do niego zbli­żać. Tym bar­dziej, że chło­pak mam­ro­tał coś, co wcale nie brzmiało jak ję­zyk pol­ski – ra­czej jak pi­jacki beł­kot. Jego dro­gie, spor­towe ciu­chy zdra­dzały jed­nak, że nie mógł być po pro­stu ja­kimś me­ne­lem, który już te­raz za­czął pi­jacki pią­tek.

			Jego wzrok ze­śli­zgnął się z po­mnika wprost na mnie i prze­szedł mnie nie­przy­jemny dreszcz, ale od­waż­nie znio­słem to spoj­rze­nie pełne nie­na­wi­ści. Jesz­cze ni­gdy nie zro­bi­łem kroku w tył przez to, jak ktoś na mnie pa­trzył. Te­raz mia­łem ochotę uciec.

			Już otwie­rał usta, aby coś po­wie­dzieć i prze­czu­wa­łem, że nie bę­dzie to nic mi­łego, gdy ktoś go ubiegł.

			– Hej! – Ko­biecy głos do­tarł do nas i wy­ko­rzy­sta­łem tę oka­zję, aby od­wró­cić wzrok od twa­rzy pięk­nego, ale pi­ja­nego chło­paka. – Zwa­rio­wa­łeś?!

			Ku nam szła dziew­czyna o jesz­cze ciem­niej­szej skó­rze niż ta­jem­ni­czy nie­zna­jomy, któ­rego naj­wy­raź­niej wo­łała. Wy­ko­rzy­stała siłę wła­snego spoj­rze­nia, by lu­dzie się przed nią roz­stą­pili. Jej czarne dredy pod­ska­ki­wały z każ­dym kro­kiem. Miała czer­wone usta i ciemne oczy, a przy oka­zji tak ładne bi­cepsy, że nie­je­den spor­to­wiec mógłby jej po­zaz­dro­ścić. Co­kol­wiek tre­no­wała, na pewno nie bra­ko­wało jej siły. Sta­nęła przed chło­pa­kiem, go­towa zła­pać go w że­la­zny uścisk i od­cią­gnąć.

			– Nie mo­żesz tu być w ta­kim sta­nie – po­wie­działa przez za­ci­śnięte zęby. Nie była zła, ale na pewno po­ważna i odro­binę za­nie­po­ko­jona. – Chodź.

			– Nie mo­żesz mi roz­ka­zy­wać! – Jego ję­zyk zda­wał się mieć pro­blemy z wy­po­wia­da­niem słów, jakby się na nim śli­zgały i wy­pa­dały w for­mie beł­kotu. – Je­steś tylko moim gierm­kiem!

			Dziwne okre­śle­nie dziew­czyny. Naj­wi­docz­niej i ona za­uwa­żyła, że jej przy­ja­ciel mówi za dużo, bo zer­k­nęła szybko na mnie.

			– Masz naj­słab­szą głowę na ca­łym pół­wy­spie. Chodź – po­wtó­rzyła i zła­pała go pod ra­mię. Drugą ręką wy­rwała mu bu­telkę z dłoni i po­cią­gnęła w stronę ulicy. Pi­jany chło­pak za­czął się hi­ste­rycz­nie śmiać. W miarę jak zni­kali za bu­dyn­kami po dru­giej stro­nie drogi, śmiech cichł, ale jego wspo­mnie­nie wciąż dzwo­niło mi w uszach. Kim­kol­wiek był ten ko­leś, za­czął piąt­kową im­prezę za wcze­śnie. Kto wie, może też coś brał? Nie­mniej wraz z jego znik­nię­ciem at­mos­fera jakby się roz­luź­niła i tu­ry­ści za­częli zbli­żać się pod po­mnik Ju­raty, aby zro­bić so­bie z nią zdję­cie.

			Dla­czego ten chło­pak pa­trzył na nie­winną fon­tannę z taką zło­ścią, jakby ta ode­brała mu coś na­prawdę cen­nego? Jesz­cze raz spoj­rza­łem na bez­względną Ju­ratę i po­my­śla­łem, że ni­gdy nie chciał­bym zajść jej za skórę. Ani jej, ani mo­rzu.

			Szcze­gól­nie że nie po­tra­fi­łem pły­wać.
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			Spo­tka­nie w ciem­no­ści

			Wie­czo­rem zja­dłem ko­la­cję ra­zem z ro­dziną Wel­l­sów i hi­sto­ria spod fon­tanny po­szła w nie­pa­mięć, gdy na­resz­cie mo­głem spę­dzić wię­cej czasu z Am­ber, Oli­wią i Se­anem.

			Opo­wia­dali mi o po­dró­żach, które od­byli w ostat­nich la­tach, gdy się nie wi­dzie­li­śmy. Słu­cha­łem ich z uwagą, wy­obra­ża­jąc so­bie miej­sca, które zwie­dzili. Cza­sem Am­ber za­bie­rała się z ro­dzi­cami, ale za­zwy­czaj po­dró­żo­wała sama lub z przy­ja­ciółką. Na przy­kład w ze­szłe wa­ka­cje wy­le­ciała do Sta­nów na mie­siąc, by od­wie­dzić bab­cię i cio­cię, czyli sio­strę Se­ana.

			– Ale i tak naj­bar­dziej ma­rzą mi się pi­ra­midy Ma­jów! – pod­kre­śliła Am­ber. – Chcę je zo­ba­czyć, od­kąd po­ja­wiły się w spe­cjal­nym nu­me­rze „Ka­czora Do­na­lda”.

			– Och, pa­mię­tam! – Po­ki­wa­łem głową. – Zbie­ra­li­śmy w tamte wa­ka­cje ze­staw po­dróż­nika.

			– Tak. I po­rad­nik mło­dego skauta.

			– Przez to do­łą­czy­łem do har­cer­stwa na jedno lato.

			– O, tego nie wie­dzia­łem! – po­in­for­mo­wał Sean.

			– Nie­czę­sto mam oka­zję się tym chwa­lić. Ale by­łem na dwóch obo­zach prze­trwa­nia. – Mi­mo­wol­nie wy­pią­łem pierś. – I wszy­scy zgła­szali się do mnie, abym zro­bił im pie­czony chleb nad ogni­skiem, bo mnie wy­cho­dził naj­le­piej.

			– Może po pro­stu wy­ko­rzy­sty­wali cię do tego, abyś ro­bił im śnia­da­nia? – za­uwa­żyła roz­ba­wiona Am­ber.

			Po­liczki mi za­pło­nęły.

			– N-nie! Po pro­stu przy­go­to­wy­wa­łem naj­bar­dziej chrupki chleb.

			Cho­ciaż te­raz, gdy to po­wie­działa, po­dej­rze­wa­łem, że miała ra­cję. Przez tyle lat kar­mi­łem się kłam­stwem, że po­tra­fię nad ogniem przy­go­to­wać ide­al­nie chrupką prze­ką­skę.

			– W każ­dym ra­zie chleb po­tra­fię upiec – oznaj­mi­łem, chcąc zmie­nić te­mat. – Mogę kie­dyś wam przy­go­to­wać i oce­ni­cie. Po­do­bno ro­bię także do­brą szar­lotkę.

			– Ja z chę­cią spró­buję – za­pew­niła Oli­wia. – Nie wie­dzia­łam, że je­steś ku­cha­rzem.

			– Nic z tych rze­czy, po pro­stu znam kilka prze­pi­sów. Mu­sia­łem się na­uczyć go­to­wać, bo mama nie bar­dzo miała czas, była zbyt za­jęta pracą. Chcia­łem ją odro­binę od­cią­żyć. Ale ni­gdy nie na­rze­kała na to, co przy­go­to­wa­łem.

			– Z chę­cią skosz­tu­jemy! – Am­ber uśmiech­nęła się do mnie. – Bę­dziesz z nami tak długo, że zdą­żysz przy­go­to­wać od­po­wied­nie menu.

			– Je­stem też do­bry w za­ma­wia­niu pizzy – po­in­for­mo­wa­łem, na co ro­dzina za­re­ago­wała śmie­chem.

			Po ko­la­cji po­mo­głem po­sprzą­tać i przy oka­zji na­uczy­łem się pro­gra­mo­wać zmy­warkę. Skoro mia­łem być człon­kiem tej ro­dziny przez trzy mie­siące, to chcia­łem jej ja­koś po­móc. Za­ofe­ro­wa­łem na­wet, że po­mogę w od­ma­lo­wa­niu ga­rażu i upo­rząd­ko­wa­niu go, bo oka­zało się, że Sean za­biera się do tego już od roku. Am­ber rów­nież za­de­kla­ro­wała chęć po­mocy.

			 Cze­ka­łem na Am­ber – brała prysz­nic – szki­cu­jąc z pa­mięci po­mnik Ju­raty, ale jak zwy­kle to, co stwo­rzy­łem, nie po­do­bało mi się. Wrzu­ci­łem szki­cow­nik do szu­flady i po­ło­ży­łem się na sprę­ży­no­wym łóżku, które za­skrze­czało gło­śno.

			– Po­rażka – stwier­dzi­łem ci­cho.

			Koło dzie­sią­tej wy­szli­śmy z domu, by do­łą­czyć do zna­jo­mych Am­ber. Ta ubrała się w krót­kie spodenki i bluzę z kap­tu­rem. Za­ło­żyła też czapkę z dasz­kiem z na­pi­sem Sun­rise/Sun­burn/Sun­set.

			– Do­bra, ma­ło­lat, nie stre­suj się – po­wie­działa, gdy szli­śmy do głów­nego dep­taku.

			– Je­stem młod­szy tylko o trzy lata i się nie stre­suję. Nie pierw­szy raz po­znaję no­wych lu­dzi.

			– Kie­dyś by­łeś wsty­dzio­chem.

			– Ech, nie lu­bię tego okre­śle­nia.

			– Wsty­dzioch! – po­wtó­rzyła roz­ba­wiona. – Pa­mię­tam, jak od­wie­dziła mnie ko­le­żanka i nie od­zy­wa­łeś się przez go­dzinę, aż w końcu wy­bie­głeś z po­koju.

			– Pro­szę, nie wspo­mi­naj o róż­nych, krę­pu­ją­cych sy­tu­acjach z na­szego dzie­ciń­stwa.

			– Och, Ad­rian. Wiesz, że nie mogę ci tego obie­cać. Nie­które hi­sto­rie są warte tego, aby je ko­muś opo­wie­dzieć. – Uśmiech­nęła się do mnie przy­ja­ciel­sko, więc wie­dzia­łem, że żar­tuje. Chyba.

			Prze­szli­śmy przez dep­tak, a na­stęp­nie Am­ber po­pro­wa­dziła mnie przez las, gdzie po chwili mi­nę­li­śmy wieżę wi­do­kową. Wspię­li­śmy się na wy­dmę i kon­ty­nu­owa­li­śmy spa­cer przez plażę. Słońce już za­szło, ale ma­lo­wało jesz­cze niebo na czer­wono, a chmu­rom nada­wało fio­le­towe ak­centy. Wiele osób spa­ce­ro­wało po plaży, de­lek­tu­jąc się przy­jem­nym chło­dem.

			– Gdzie do­kład­nie idziemy? – za­py­ta­łem.

			– Tam. – Wska­zała na roz­pa­lone ogni­sko w od­dali. – Wi­dzę, że część ekipy już jest. Sta­ramy się ba­lo­wać nieco da­lej od mia­steczka, aby ni­komu nie prze­szka­dzać. Nie­któ­rzy lu­bią wie­czo­rami po­sie­dzieć na plaży.

			Do­tar­cie do zna­jo­mych Am­ber za­jęło wię­cej czasu, niż się spo­dzie­wa­łem, bo przez plażę szli­śmy kil­ka­na­ście mi­nut, ale wła­ści­wie nie prze­sta­wa­li­śmy roz­ma­wiać, śmiać się i żar­to­wać. Cie­szy­łem się, że po­mimo dłu­giej roz­łąki mo­gli­śmy za­cho­wy­wać się przy so­bie na­tu­ral­nie. Mie­li­śmy tyle te­ma­tów do ob­ga­da­nia, że pra­wie nie za­uwa­ży­łem, jak zbli­ży­li­śmy się do pię­ciu osób sie­dzą­cych wo­kół ogni­ska. Część z nich miała już otwarte piwa i pie­kła kieł­ba­ski.

			– Hej, lu­dzie! – rzu­ciła na po­wi­ta­nie Am­ber, po czym przed­sta­wiła mnie wszyst­kim: – To jest Ad­rian, mój przy­ja­ciel z dzie­cię­cych lat i nowy współ­lo­ka­tor.

			Unio­słem dłoń na po­wi­ta­nie i wtedy mój wzrok padł na jedną z dziew­czyn o ciem­nych dre­dach, które tym ra­zem zwią­zała czer­woną chu­stą. To ona kilka go­dzin temu od­pro­wa­dziła pi­ja­nego chło­paka spod po­mnika Ju­raty i są­dząc po jej spoj­rze­niu, rów­nież mnie za­pa­mię­tała, ale nie dała po so­bie tego po­znać. Wy­glą­dała na zmę­czoną, ale uśmiech­nęła się uprzej­mie, gdy po­da­wa­łem jej dłoń. Zmie­rzy­łem ją szybko wzro­kiem. Ubrała się w prze­wiewną, ja­sną su­kienkę. Nie spo­sób było nie za­uwa­żyć, że miała lep­sze bi­cepsy niż ja – po­pra­wi­łem nie­znacz­nie rę­kawy bluzy. Co­kol­wiek ćwi­czyła, mu­siała być wy­spor­to­wana. Nic dziw­nego, że z ła­two­ścią pro­wa­dziła dużo wyż­szego od sie­bie chło­paka.

			– Je­stem Da­ria – przed­sta­wiła się gło­sem, który przy­jem­nie pie­ścił uszy.

			– Ad­rian. – Chcia­łem do­py­tać, czy jej ko­lega spod fon­tanny już czuje się le­piej, ale mia­łem wra­że­nie, że to mógł być nie­wy­godny te­mat. Dla­tego wy­pa­li­łem: – Hej, jak się po­prze­sta­wia kilka li­ter, to mamy te same imiona. Tylko „n” gdzieś ucie­kło.

			– Ach – od­parła, nie wie­dząc, co po­wie­dzieć wię­cej, za­nu­rzyła więc usta w kubku z drin­kiem. Na szczę­ście od nie­zręcz­nej ci­szy ura­to­wała mnie Am­ber, która kon­ty­nu­owała przed­sta­wia­nie, a ja tor­tu­ro­wa­łem się w my­ślach, że spa­li­łem mój pierw­szy kon­takt z nową osobą.

			Obok Da­rii sie­działa dziew­czyna z ciem­nymi, fa­lo­wa­nymi wło­sami. Uśmiech­nęła się na nasz wi­dok roz­ra­do­wana. Wy­ści­skała mocno Am­ber, a na­stęp­nie przy­wi­tała się ze mną.

			– Ad­rian, to Ma­ryna – przed­sta­wiła ją. – Pra­cuje w di­ne­rze, więc od po­nie­działku bę­dzie­cie tam ra­zem.

			– Faj­nie cię wresz­cie po­znać – po­wie­działa. – Pew­nie będę twoją opie­kunką, więc nie myśl o mnie źle, gdy wy­piję za dużo rumu – po­pro­siła i unio­sła ku­bek z drin­kiem.

			– Mogę ci po­móc w po­zby­wa­niu się rumu – za­ofe­ro­wa­łem.

			– Już go lu­bię! – rzu­ciła roz­ba­wiona do Am­ber. – A to Glo­ria i Cza­rek. Oni rów­nież pra­cują w di­ne­rze.

			– Miło was po­znać – za­pew­ni­łem.

			Glo­ria oka­zała się drobną i ni­ską dziew­czyną o bla­dej ce­rze i far­bo­wa­nych na fio­le­towo krót­kich wło­sach się­ga­ją­cych ra­mie­nia. Na szyi no­siła złoty wi­sio­rek z krzy­ży­kiem, a w gło­wie od razu za­pa­liła mi się czer­wona lampka. Gdy się wi­ta­li­śmy, to mó­wiła ci­chym i spo­koj­nym gło­sem. Jako je­dyna z to­wa­rzy­stwa nie piła al­ko­holu. W dłoni trzy­mała je­dy­nie ku­be­czek ze sprite’em i wy­da­wała się nie­obecna.

			Co rów­nież mo­głem po­wie­dzieć o wy­so­kim Czarku – mu­sia­łem za­drzeć głowę, by móc mu spoj­rzeć w twarz. Nie uśmiech­nął się do mnie, ale jego spoj­rze­nie uzna­łem za przy­ja­zne. Wy­czu­łem od niego za­pach ma­ri­hu­any, więc moż­liwe, że był już tro­chę na haju. W każ­dym ra­zie kon­tak­to­wał, gdy się przed­sta­wia­łem.

			Ostat­nią osobą była po­nura zna­joma Ma­ryny, która je­dy­nie przy­wi­tała się burk­nię­ciem i wró­ciła do pi­cia al­ko­holu. Nie kło­po­ta­łem się na­wet tym, aby za­pa­mię­tać jej imię.

			Do­sie­dli­śmy się do reszty, po czym zo­sta­łem za­ata­ko­wany py­ta­niami, na które uprzej­mie od­po­wia­da­łem – skąd je­stem, ile mam lat, co pla­nuję ro­bić po szkole. W miarę prze­słu­cha­nia po­ja­wiali się ko­lejni im­pre­zo­wi­cze, a wraz z nimi nowe ro­dzaje al­ko­holu. W pew­nym mo­men­cie ze­brało się już kil­ka­na­ście osób i, prawdę mó­wiąc, po­gu­bi­łem się, kto i jak ma na imię, kto kogo zna i gdzie się po­znali albo gdzie te­raz ra­zem pra­co­wali.

			Głów­nie trzy­ma­łem się Am­ber i Ma­ryny, które roz­to­czyły nade mną opiekę i pil­no­wały, abym się do­brze ba­wił oraz nie był przy­tło­czony przez po­zo­sta­łych. Po­dob­nie jak reszta pi­łem zimne drinki z ru­mem (ktoś przy­niósł prze­no­śną lo­dówkę) i po pro­stu pod­ła­py­wa­łem te­maty, aby po­ga­dać z in­nymi.

			Mu­sia­łem przy­znać, że wie­czór, po­mimo gwaru, mo­głem uznać za udany. Ogień przy­jem­nie trza­skał oraz wspa­niale kom­po­no­wał się z fa­lami, które bez­u­stan­nie pró­bo­wały we­drzeć się na ląd. Ten mu­zyczny duet spra­wił, że na ja­kiś czas się wy­łą­czy­łem, kom­plet­nie igno­ru­jąc lu­dzi do­okoła. Na­wet od­czu­łem lekką sen­ność, praw­do­po­dob­nie wy­cień­cze­nie po po­dróży po­woli mnie do­ga­niało…

			Ro­biło się co­raz ciem­niej, do ogni­ska do­rzu­cono wię­cej drewna. Iskry wy­strze­liły ku niebu i po­dą­ży­łem za nimi wzro­kiem, li­cząc na to, że będę mógł je od­pro­wa­dzić aż do nieba. Jed­nak moje spoj­rze­nie za­trzy­mało się na kimś in­nym, przy kim na­wet nocne niebo oka­zało się mniej cie­kawe.

			Chło­pak sto­jący po dru­giej stro­nie ogni­ska mu­siał do­piero co się po­ja­wić i wła­śnie wi­tał się z Da­rią. Wy­mie­nili kilka ci­chych słów – oboje wy­glą­dali na zmę­czo­nych oraz zmar­twio­nych. I wtedy on prze­niósł swoje wiel­kie, ja­sno­błę­kitne oczy na mnie, a ja po­czu­łem, że robi mi się cie­plej. Mo­głem zrzu­cić winę na bu­cha­jące ogni­sko, ale to by­łoby chyba okła­my­wa­nie sa­mego sie­bie. Nie po­tra­fi­łem przez mo­ment od­wró­cić wzroku od jego twa­rzy.

			Miał ciemne, nie­po­ukła­dane włosy, jakby przed chwilą wy­sta­wił się na mor­ski wiatr i po­zwa­lał mu ukła­dać fry­zurę. Po­mimo ognia, który nas dzie­lił, w oczach chło­paka pra­wie do­strze­głem głę­bię mo­rza, która mo­gła uga­sić pło­mie­nie.

			Po­nie­waż za­schło mi w gar­dle, upi­łem kilka ły­ków drinka. Od­wró­ci­łem po­spiesz­nie wzrok, uda­jąc, że za kimś się roz­glą­dam. Wła­ści­wie to się roz­glą­da­łem: za Am­ber, bo ja­kiś czas temu znik­nęła mi z pola wi­dze­nia.

			Ką­tem oka do­strze­głem, jak błę­kit­no­oki nie­zna­jomy wita się z po­zo­sta­łymi oso­bami, a gdy uniósł wzrok i znów spo­strzegł, że mu się przy­glą­dam, mu­sia­łem uda­wać, że tak na­prawdę pa­trzę na inną osobę, dużo bli­żej mnie.

			Pa­dło na Glo­rię, przy któ­rej usia­dłem.

			– Hej – zwró­ci­łem się do niej. Wła­ści­wie nie po­ru­szyła się z miej­sca od sa­mego po­czątku spo­tka­nia. – Wiesz, gdzie jest Am­ber?

			– Nie­stety nie. Ale je­żeli nie ma jej na plaży, to pew­nie jest gdzieś na wy­dmie. Po­trze­bu­jesz po­mocy?

			– Nie, nie. By­łem tylko cie­kaw… Na pewno nie chcesz się na­pić? – za­py­ta­łem, wska­zu­jąc na bu­telkę z ru­mem. – Ro­bię do­bre drinki. Trzy czwarte szklanki al­ko­holu, a po­tem tylko dla za­bar­wie­nia odro­bina coli.

			– Dzię­kuję, nie piję w piątki – od­po­wie­działa.

			– Nie? Ale… to naj­lep­szy mo­ment na pi­cie.

			– Nie dla mnie. Post – wy­ja­śniła, uśmie­cha­jąc się de­li­kat­nie.

			– Och – od­par­łem zdez­o­rien­to­wany. Prze­li­czy­łem w gło­wie, czy rze­czy­wi­ście nie mamy dzi­siaj ja­kie­goś święta, ale wszystko wska­zy­wało na to, że mie­li­śmy po pro­stu zwy­czajny pią­tek.

			A to ozna­czało, że na­le­żała do osób mocno wie­rzą­cych i po­now­nie za­pa­liła mi się w gło­wie czer­wona lampka. Dys­kret­nie ści­sną­łem wła­sną dłoń i ścią­gną­łem usta. Wie­dzia­łem, że będę mu­siał się od niej dy­stan­so­wać, bo nie będę mógł so­bie po­ra­dzić ze wspo­mnie­niami.

			– Twoje drinki mu­szą być za­bój­cze – pod­jęła roz­ba­wiona Glo­ria, nie zda­jąc so­bie sprawy, jaką dziwną bi­twę roz­gry­wam wła­śnie w gło­wie. – Po­sta­raj się ich nie ser­wo­wać Czar­kowi. My­ślę, że jemu już wy­star­czy, a ju­tro ma na rano. Swoją drogą cie­szę się, że do­łą­czysz do na­szego ze­społu. Gdy­byś miał ja­kieś py­ta­nia, to wal śmiało, po­sta­ram się po­móc.

			– Dzięki. Do­ce­niam. Wszy­scy tu­taj pra­cują w re­stau­ra­cji?

			– Nie. – Po­krę­ciła głową i ro­zej­rzała się po zgro­ma­dzo­nych. – Prawdę mó­wiąc, nie znam wszyst­kich – przy­znała. – Ale na przy­kład Ka­sper pra­cuje z Am­ber w ho­telu, po­dob­nie jak Ma­riusz. – Wska­zała na dwójkę chło­pa­ków, któ­rzy stali te­raz nieco na ubo­czu, dys­ku­tu­jąc o czymś. Mój wzrok padł po­now­nie na przy­stoj­nego chło­paka o błę­kit­nych oczach, a on po­now­nie na mnie zer­k­nął, jakby wy­czuł, że mu się przy­glą­dam. I ko­lejny raz mu­sia­łem uciec spoj­rze­niem i za­częło mi się ro­bić już na­prawdę głu­pio. Raz to cie­ka­wość, dwa to przy­pa­dek, ale trzy to już stal­king. – Da­ria jest przy­ja­ciółką Ka­spra – tłu­ma­czyła da­lej Glo­ria, nie zwra­ca­jąc uwagi na to, że za­ga­pi­łem się na ra­tow­ni­ków. – Albo na­wet jego dziew­czyną? – do­dała, a mnie zro­biło się ciężko na sercu. – Nie znam ich tak do­brze, aby o to wy­py­ty­wać, ale trzy­mają się ra­zem, więc to tylko moje do­my­sły. Każdy chciałby być z Da­rią.

			Nie dało się tego nie za­uwa­żyć. Zja­wi­skowa pięk­ność w dre­dach roz­ta­czała wo­kół sie­bie uj­mu­jącą aurę ab­so­lut­nej obo­jęt­no­ści, która dzia­łała na więk­szość fa­ce­tów, bo co chwila któ­ryś do niej za­ga­dy­wał, nie ba­cząc na to, że jest naj­zwy­czaj­niej w świe­cie zmę­czona. Ka­sper się tym nie przej­mo­wał, więc może wcale się z nią nie uma­wiał.

			Nie wiem, skąd ta myśl. Po pro­stu po­ja­wiła się w gło­wie.

			– Ma po­wo­dze­nie – przy­zna­łem, ob­ser­wu­jąc, jak Da­ria od­gar­nia dredy, uka­zu­jąc jed­no­cze­śnie mu­szel­kowe kol­czyki.

			– Ga­da­cie o Da­rii? – za­py­tała na­gle Am­ber, sia­da­jąc obok nas. Miała roz­ma­rzone spoj­rze­nie i nieco za­czer­wie­nione usta. Nie wie­dzia­łem, że wpływ al­ko­holu może tak ob­ja­wiać się na twa­rzy. – Jest śliczna.

			– Po­twier­dzam – do­dała Ma­ryna, sia­da­jąc po mo­jej pra­wej stro­nie.

			– Szu­ka­łem cię – po­wie­dzia­łem do Am­ber.

			– By­łam za po­trzebą. Czego po­trze­bu­jesz?

			– Chcia­łem się tylko upew­nić, że je­steś.

			– Bez obawy, nie zo­sta­wię cię sa­mego na plaży – obie­cała. – O, Ka­sper przy­szedł? Dziwne, mó­wił, że nie da rady.

			– Ka­sper ra­czej nie od­pusz­cza im­prez – za­uwa­żyła Glo­ria. – Nie ko­ja­rzę, aby na któ­rejś nie był.

			Czyli Ka­sper na­le­żał do im­pre­zo­wi­czów. Na po­czątku li­ceum też taki by­łem. Co pią­tek i so­botę wła­ści­wie nie wi­dziano mnie w domu. Te­raz mia­łem nieco inne po­dej­ście do im­prez i na pewno nie cho­dzi­łem na nie tak czę­sto. Wła­ści­wie to za­czy­na­łem od nich stro­nić.

			Al­ko­hol się lał, je­dze­nie skwier­czało nad ogniem, a do­dat­kowo ktoś pu­ścił mu­zykę z prze­no­śnego gło­śnika. Spę­dza­łem czas głów­nie z Am­ber, Ma­ryną i Glo­rią, cho­ciaż ta ostat­nia nie­wiele mó­wiła, ra­czej była za­cie­ka­wiona tym, co mamy do po­wie­dze­nia. Z ja­kie­goś po­wodu za­czą­łem się jej bać. I mimo jej cie­płego uśmie­chu nie po­tra­fi­łem się zmu­sić do tego, aby ją po­lu­bić.

			Na­gle ktoś po­ło­żył dłoń na moim ra­mie­niu – aż pod­sko­czy­łem ze stra­chu! – i wy­ko­rzy­stał je, aby zna­leźć we mnie opar­cie, gdy na­chy­lał się do przodu. Przy­stojny Ka­sper po­chy­lał się w stronę Ma­ryny, uśmie­cha­jąc się przy­jaź­nie. Ude­rzył mnie za­pach roz­grza­nej skóry, olej­ków za­pa­cho­wych i soli mor­skiej. Jego palce za­ci­snęły się de­li­kat­nie na moim ra­mie­niu, jakby da­wał mi znak. Wo­kół nad­garstka miał prze­wią­zaną bran­so­letkę z rze­myka.

			– Mogę prze­rwać? – Nie cze­ka­jąc na od­po­wiedź, do­dał: – Ma­rynko, masz dla mnie i Da­rii chwilę? – za­py­tał, na­ci­ska­jąc na ostat­nie słowo. Dziew­czyna wes­tchnęła ciężko i dźwi­gnęła się z ka­wałka drzewa, który słu­żył za pro­wi­zo­ryczną ławkę.

			– Ro­zu­miem, że to nie może po­cze­kać? – spy­tała nie­chęt­nie, zer­ka­jąc na za­cie­ka­wioną Am­ber.

			– Ina­czej bym cię nie pro­sił – za­pew­nił, po czym spoj­rzał na mnie, a spoj­rze­nie jego błę­kit­nych oczu pra­wie mnie prze­wier­ciło. Jedną dłoń wciąż trzy­mał na moim ra­mie­niu, drugą wy­cią­gnął w moim kie­runku. – Nie znamy się, prawda? Je­stem Kasp… er. – Zro­bił dziwną prze­rwę, ale szybko się zre­flek­to­wał i uśmiech­nął.

			– Ad­rian – od­po­wie­dzia­łem, uj­mu­jąc jego dłoń. Za­schło mi w gar­dle. – Miło mi.

			– Jesz­cze się zło­wimy – obie­cał, mru­ga­jąc do mnie, po czym wy­pro­sto­wał się i ge­stem wska­zał Ma­ry­nie kie­ru­nek. Oka­zało się, że Da­ria, naj­wi­docz­niej zmę­czona cią­głym ad­o­ro­wa­niem, cze­kała na nich na brzegu mo­rza. Ra­zem z Am­ber od­pro­wa­dza­li­śmy wzro­kiem Ka­spra i Ma­rynę, któ­rzy spo­waż­nieli, gdy tylko się od nas od­da­lili.

			– Cie­kawe, o co cho­dzi? – za­py­tała gło­śno Am­ber, ale wtedy ja i Glo­ria wy­mie­ni­li­śmy spoj­rze­nia i je­dy­nie wzru­szy­li­śmy ra­mio­nami. Nie mia­łem pew­no­ści, czy do­brze po­za­pa­mię­ty­wa­łem imiona, a co do­piero mia­łem od­ga­dy­wać czy­jeś in­ten­cje. Za to jesz­cze przez chwilę ob­ser­wo­wa­łem, jak Ma­ryna cier­pli­wie słu­chała słów Ka­spra i Da­rii.

			Ka­sper dużo ge­sty­ku­lo­wał, Da­ria wy­glą­dała jak piękny po­mnik, nie­po­ru­szony przez po­tęgę mo­rza, a Ma­ryna co ja­kiś czas ner­wowo zer­kała w stronę Am­ber.

			– Już pra­wie pół­noc – po­wie­działa na­gle Glo­ria, po czym wstała. – Mu­szę już iść do domu.

			– Do­brze, Kop­ciuszku – rzu­ciła do niej Am­ber, szcze­rząc zęby. – Tylko nie zgub swo­jego szkla­nego klapka.

			Glo­ria ro­ze­śmiała się ser­decz­nie, po czym po­że­gnała się z nie­któ­rymi oso­bami, przy­po­mniała Czar­kowi, aby za dużo nie pił, aż w końcu ru­szyła w stronę wydm. Po­nie­waż nikt nie kwa­pił się, aby ją od­pro­wa­dzić, a las na wy­dmach zio­nął mro­kiem, po­de­rwa­łem się i ru­szy­łem za nią, in­for­mu­jąc Am­ber o tym, co za­mie­rza­łem zro­bić. Nie sko­men­to­wała tego, je­dy­nie kiw­nęła głową.

			Mój na­gły ruch do­strzegł Ka­sper i po­now­nie wy­mie­ni­li­śmy się spoj­rze­niami, znowu po­czu­łem dziwny ścisk w żo­łądku. Fakt, że zwra­cał na mnie uwagę, bar­dzo mi schle­biał.

			Do­go­ni­łem Glo­rię, jesz­cze za­nim znik­nęła wśród drzew. Gdy usły­szała moje kroki, obej­rzała się przez ra­mię z py­ta­niem w oczach.

			– Od­pro­wa­dzę cię – po­in­for­mo­wa­łem. – A przy­naj­mniej przez wy­dmy. W le­sie jest ciemno.

			Przy­glą­dała mi się przez kilka se­kund, a na­stęp­nie uśmiech­nęła się i ski­nęła głową.

			– To bar­dzo miłe z two­jej strony. Dzię­kuję. Nie miesz­kam da­leko – za­pew­niła. – Nie, nie – do­dała szybko, gdy włą­czy­łem la­tarkę w te­le­fo­nie. – Bez świa­tła. Zo­ba­czysz, wzrok się za­raz przy­zwy­czai i bę­dziesz wi­dział wię­cej.

			Przyj­rza­łem się jej i za­czą­łem za­sta­na­wiać, czy rze­czy­wi­ście po­stę­po­wa­łem słusz­nie. Może ist­niał po­wód, dla któ­rego nikt nie chciał z nią iść? Te­raz wy­da­wało mi się, że jest tro­chę na­wie­dzona… Jed­nak nie mo­głem tak po pro­stu na­gle się wy­co­fać. Wy­łą­czy­łem la­tarkę.

			Wła­ści­wie to Glo­ria pro­wa­dziła, a ja jej tylko to­wa­rzy­szy­łem. Mu­siała znać drogę na pa­mięć, bo ra­dziła so­bie bez pro­blemu. Po­dzi­wia­łem, że miała tyle od­wagi, by sa­mot­nie ma­sze­ro­wać nocą przez las. Naj­wi­docz­niej nie­wiele ro­biła so­bie z ciem­no­ści. Ja sze­dłem ostroż­nie, wi­dząc przed sobą tylko kon­tur jej syl­we­tki. I ku mo­jemu za­sko­cze­niu stwier­dzi­łem, że miała ra­cję. Po kilku chwi­lach mój wzrok rze­czy­wi­ście przy­zwy­czaił się do ciem­no­ści. Może nie wi­dzia­łem tak do­brze jak za dnia, ale z pew­no­ścią szło się znacz­nie ła­twiej.

			– Nie bo­isz się cho­dzić tędy sama?

			– Cza­sem taki spa­cer w mroku po­zwala mi od­po­cząć od zgiełku. Nie znaj­dziesz cich­szego i bar­dziej pu­stego miej­sca niż las nocą. Lu­bię się po nim cza­sem przejść. Do­ciera tu­taj szum fal, ale nie sły­chać żad­nych ludz­kich gło­sów. Poza tym mam w kie­szeni gaz pie­przowy i pałkę te­le­sko­pową. – Za­śmia­łem się, ale naj­wi­docz­niej nie żar­to­wała.

			– Je­steś prze­zorna.

			– Lu­dzie są różni – od­po­wie­działa lekko. – Choć sta­ram się wie­rzyć, że więk­szość z nich jest do­bra.

			– A jak nie jest?

			– Wtedy każdy za­słu­guje na drugą szansę – wy­ja­śniła spo­koj­nie.

			Po kilku mi­nu­tach mar­szu mi­nę­li­śmy tory i wkrótce zna­leź­li­śmy się przy jed­nej z ulic Ju­raty. Omi­nę­li­śmy część z apar­ta­men­tami do wy­na­ję­cia i na­gle Glo­ria za­trzy­mała się na środku skrzy­żo­wa­nia. Uczy­ni­łem to samo. Obej­rzała się ku mnie i ski­nęła głową, uśmie­cha­jąc się.

			– Miesz­kam na końcu tej uliczki. Dzię­kuję, że mnie od­pro­wa­dzi­łeś.

			– Dro­biazg – za­pew­ni­łem.

			– W ta­kim ra­zie wi­dzimy się w po­nie­dzia­łek. Wra­caj do reszty i baw się da­lej. I jesz­cze raz dzię­kuję.

			– Jesz­cze raz za­pew­niam, że to dro­biazg.

			Za­śmiała się i na po­że­gna­nie ski­nęła mi głową, ży­cząc do­brej nocy. Nie przy­tu­li­li­śmy się, nie uda­wa­li­śmy, że je­ste­śmy przy­ja­ciółmi i bar­dzo mi to od­po­wia­dało. Ob­ser­wo­wa­łem jesz­cze, jak idzie na ko­niec uliczki i znika za ro­giem. Od­wró­ci­łem się do­piero wtedy, kiedy do­tarł do mnie szczęk zamka furtki i ru­szy­łem z po­wro­tem na plażę, li­cząc na to, że za­pa­mię­ta­łem trasę.

			Za­trzy­ma­łem się przed ciem­nym la­sem, który pro­wa­dził wprost do wydm. Wzią­łem głę­boki wdech i wa­ha­łem się kilka razy, de­cy­du­jąc się osta­tecz­nie nie włą­czać la­tarki, choć serce biło mi moc­niej niż chwilę temu.

			Bez pro­blemu kro­czy­łem ścieżką, kie­ru­jąc się w stronę plaży. Już na­wet do­strze­głem łunę ogni­ska, gdy moje serce pra­wie wy­sko­czyło z klatki pier­sio­wej na wi­dok ciem­nej po­staci, która na­gle po­ja­wiła się na mo­jej dro­dze. Za­mar­łem i wstrzy­ma­łem od­dech.

			– Wy­bacz! – Roz­legł się zna­jomy głos. – Nie chcia­łem cię prze­stra­szyć.

			To był Ka­sper. Jego błę­kitne oczy zda­wały się mi­go­tać, a uśmiech na chwilę roz­go­nił cie­nie.

			– Co tu ro­bisz? – za­py­ta­łem.

			– Wi­dzia­łem, jak idziesz do lasu, więc uzna­łem, że się za tobą ro­zej­rzę. Je­steś tu kom­plet­nie nowy, szkoda by było, aby pierw­sza noc za­koń­czyła się bez żad­nych cie­ka­wych wra­żeń. – Uśmiech­nął się sze­rzej, ale zmru­żył oczy. Oparł się o drzewo i przy­glą­dał mi się. – To co ro­bisz sam w le­sie? Szu­kasz wra­żeń?

			– Od­pro­wa­dza­łem Glo­rię – wy­ja­śni­łem.

			Cmok­nął z za­do­wo­le­niem.

			– Taki grzeczny chło­piec. Aż tro­chę mi te­raz wstyd za wła­sne my­śli.

			Zmarsz­czy­łem czoło, ale serce za­biło rów­nie mocno jak kilka chwil temu, gdy prze­stra­szy­łem się wy­ła­nia­ją­cej się z mroku syl­we­tki.

			– Nie ro­zu­miem – wy­zna­łem.

			– No do­brze, wy­ja­śnię ci to – od­parł, pro­stu­jąc się i po­rzu­ca­jąc non­sza­lancką pozę. – Gdy już ko­muś wpa­dasz w oko, głu­potą jest z tego nie sko­rzy­stać. Ła­piemy swoje spoj­rze­nia, chwilę póź­niej idziesz do lasu – wy­li­czał, po czym ru­szył w moją stronę, a ja przy­glą­da­łem się mu odro­binę zdez­o­rien­to­wany. – Py­ta­nie brzmi: co chcemy z tym zro­bić?

			– Z czym? – za­py­ta­łem, gdy za­trzy­mał się przede mną. Mu­sia­łem unieść głowę, aby się mu przyj­rzeć. Jego włosy zle­wały się z ciem­no­gra­na­to­wym nie­bem.

			Po­ło­żył dłoń na moim ra­mie­niu i nie prze­sta­jąc się uśmie­chać, przy­su­nął jesz­cze bli­żej, po­waż­nie na­ru­sza­jąc moją prze­strzeń oso­bi­stą.

			– Z tą całą nocną przy­godą, która nas czeka.

			W gło­wie za­pa­liła mi się lampka i do­tarło do mnie, dla­czego Ka­sper cze­kał na mój po­wrót i dla­czego za­trzy­mał mnie w le­sie. Zszo­ko­wany nie zdo­ła­łem nic po­wie­dzieć, je­dy­nie za­ci­sną­łem pię­ści.

			– Tu nie­da­leko jest bar­dzo fajne miej­sce – kon­ty­nu­ował Ka­sper. – Co prawda tro­chę pia­sku, ale cóż, to wy­dmy.

			Kiedy na­chy­lił się ku mnie, przy­my­ka­jąc oczy, od­sko­czy­łem do tyłu, wy­ry­wa­jąc się z jego uści­sku i przy­wra­ca­jąc sa­kralną świę­tość mo­jej prze­strzeni. Po­pa­trzy­łem na niego zi­ry­to­wany i czu­łem, jak płoną mi po­liczki. Ka­sper przy­glą­dał mi się za­sko­czony, jakby pierw­szy raz ktoś od­mó­wił mu ano­ni­mo­wego seksu na plaży.

			– Nie szu­kam ta­kich wra­żeń – od­po­wie­dzia­łem. – I nie szu­kam ta­kich przy­gód. Zresztą… Kilka spoj­rzeń i za­cią­gasz ko­goś na seks?

			– Po pro­stu zdaję so­bie sprawę z tego, że po­do­bam się lu­dziom – od­parł, wzru­sza­jąc ra­mio­nami, jakby jego przy­stoj­ność była rów­nież wiel­kim brze­mie­niem. – Za­raz… – Spoj­rzał na mnie uważ­niej. – Nie chcia­łeś tego?

			– Na­wet cię nie znam! – wy­krzyk­ną­łem.

			– Wtopa. – Brzmiał, jakby pierw­szy raz w ży­ciu użył tego słowa. – Prze­waż­nie lu­dzie rzu­cają mi spoj­rze­nia, a po­tem… – Po­now­nie urwał, wy­raź­nie skon­ster­no­wany. – Je­steś pe­wien?

			Mi­mo­wol­nie prych­ną­łem, po czym ru­szy­łem w stronę plaży, nie omiesz­ku­jąc wy­ra­zić wła­snego zda­nia, gdy go mi­ja­łem:

			– Nie je­stem za­in­te­re­so­wany ano­ni­mo­wym sek­sem na wy­dmach. Je­stem pe­wien. Że­gnam.

			Nie usły­sza­łem żad­nej od­po­wie­dzi i z przy­jem­no­ścią przy­ją­łem tę ci­szę. Udało mi się zma­zać z jego twa­rzy ten głupi uśmie­szek. Nie­mniej moje serce i tak wa­liło – prze­le­wała się przeze mnie mie­sza­nina emo­cji, za­czy­na­jąc od zło­ści, a koń­cząc na stra­chu. Wła­ści­wie to mu­sia­łem się na chwilę za­trzy­mać, a z kie­szeni wy­cią­gnąć in­ha­la­tor, by za­żyć leki. Już czu­łem, że moja astma się na­sila.

			Gdy już zła­pa­łem od­dech, do­tarło do mnie, że sły­szę słowa, które jesz­cze chwilę temu zi­gno­ro­wa­łem. Na­le­żały do smut­nej pie­śni. Zde­cy­do­wa­nie nie pa­so­wała do im­prezy, na którą wra­ca­łem.

			Jed­nak ta­jem­ni­cza mu­zyka spra­wiła, że ro­zej­rza­łem się po­now­nie po oko­licy. Chcia­łem po­znać jej źró­dło, bo cu­dow­nie pa­so­wała do szumu fal. Wła­ści­wie nic już nie sły­sza­łem poza szu­mem i me­lo­dią.

			Wtedy zza drzew po­now­nie wy­ło­nił się Ka­sper, ale tym ra­zem po­waż­niej­szy, bez uśmie­chu, za­nie­po­ko­jony. Nie po­tra­fi­łem po­wie­dzieć słowa, urze­czony ta­jem­ni­czą mu­zyką. Nie wie­dzia­łem, skąd do­cho­dziła i dla­czego tak na mnie dzia­łała, ale nie mo­głem się ru­szyć, wpa­trzony w Ka­spra.

			Wsłu­chaj się w mój głos…
Wy­zna­czę to­bie los…

			Pieśń mnie uspo­ko­iła, a na­wet ode­gnała złość na chło­paka. Po pro­stu czu­łem się do­brze, gdy wszyst­kie moje tro­ski ode­szły. Czu­łem, jak otula mnie coś cie­płego. Co­kol­wiek to było, przy­po­mi­nało na­pie­ra­jące mięk­kie po­duszki.

			W miarę jak Ka­sper się zbli­żał, dźwięk przy­bie­rał na sile, a ja w ogóle nie mia­łem mu już za złe tego, jak przed chwilą mnie po­trak­to­wał. Błę­kitne oczy Ka­spra zbli­żały się i nie po­tra­fi­łem przed nimi uciec. Ob­ser­wo­wa­łem go z uwiel­bie­niem.

			Za­trzy­mał się przede mną. Pal­cami, które przy­ło­żył do mo­jej brody, po­mógł mi unieść głowę. Usta wciąż miał roz­chy­lone i mój za­mro­czony umysł do­piero te­raz zro­zu­miał, że to one są źró­dłem tej prze­dziw­nie cu­dow­nej me­lo­dii.

			Za­po­mnij kilka chwil…
Bez tych wspo­mnień żyj…

			Chło­nął­bym ją jesz­cze bar­dziej, gdy­bym tylko mógł go po­ca­ło­wać. Przy­su­ną­łem się, na co Ka­sper za­re­ago­wał uśmie­chem, ale z ja­kie­goś po­wodu się od­su­nął. Do­piero te­raz do­strze­głem, że de­li­kat­nie po­ru­sza war­gami, re­cy­tu­jąc słowa pie­śni.

			Jesz­cze raz spró­bo­wa­łem go po­ca­ło­wać, a on po­now­nie się uchy­lił. Przy­trzy­mał mnie za ra­miona, nie prze­ry­wa­jąc me­lo­dii.

			I by czar miał sens…
Te­raz wpad­nij w sen…

			Tak, w po­wie­trzu bu­zo­wały słowa, dźwięki i rymy. Nie ro­zu­mia­łem ich, ale nie mu­sia­łem, by uznać je za wspa­niałe. Chcia­łem po­chło­nąć me­lo­dię, którą two­rzył. Słony za­pach mo­rza uno­sił się mię­dzy nami…

			Tak bar­dzo chcia­łem go po­ca­ło­wać, dla­czego mi na to nie po­zwa­lał? Prze­cież przed chwilą sam chciał i… Otę­pie­nie spra­wiło, że nie mia­łem już siły wal­czyć z jego uści­skiem. Po pro­stu wpa­try­wa­łem się w jego twarz, jed­no­cze­śnie czu­jąc, jak Mor­fe­usz ła­pie mnie w swoje ob­ję­cia…

			Za­po­mnisz, co sły­sza­łeś tu…
I na nowo będę mó…

			– Je­steś ża­ło­sny!

			Na­gle coś rzu­ciło Ka­spra na zie­mię, a do mnie zmy­sły wró­ciły z taką siłą, że wy­co­fa­łem się pod samo drzewo. Zła­pa­łem się za pierś, bo serce chyba pla­no­wało mi się z niej wy­rwać. Mia­łem wra­że­nie, jak­bym obu­dził się ze snu i nie do końca pa­mię­tał, co się wy­da­rzyło.

			Nim to do mnie do­tarło, sto­jąca nad Ka­sprem Da­ria do­piero roz­po­czy­nała ty­radę:

			– …nie­od­po­wie­dzialny! Co ty so­bie wy­obra­żasz?! – py­tała zde­ner­wo­wana.

			Za­raz. Da­ria? Dziew­czyna ob­ser­wo­wała, jak Ka­sper wstaje, roz­cie­ra­jąc plecy. Pa­trzył na nią ze skru­chą w oczach.

			– Da­rio… – za­czął, ale ta unio­sła dłoń, da­jąc mu do zro­zu­mie­nia, że co­kol­wiek te­raz po­wie, nie bę­dzie to miało zna­cze­nia.

			– Do­piero co roz­ma­wia­li­śmy z Ma­ryną! Wiesz do­brze, ja­kie wie­ści do­sta­li­śmy z War­szawy, prawda? Nie mo­żesz od­sta­wiać ta­kich cyr­ków!

			– Nie ro­zu­miesz, ja chcia­łem tylko…

			– Prze­le­cieć każ­dego na tym pół­wy­spie? Co w ogóle chcia­łeś zro­bić temu bied­nemu chło­pa­kowi? Za­cią­gnąć go do łóżka?

			– Cóż, nie je­stem w aż tak ro­man­tycz­nym na­stroju. Wy­star­czy­łyby tamte krzaki, ale jak mó­wi­łem… – Wska­zał coś po­nad jej głową, za co do­stał w ra­mię tak mocno, że na­wet ja syk­ną­łem z bólu. – Żar­to­wa­łem!

			– Je­steś ża­ło­sny! – po­wtó­rzyła. – Mu­sisz się ucie­kać do ta­kich spo­so­bów? Tak, jak­byś nie wie­dział, że przy­glą­dają się na­szym po­czy­na­niom. Obie­ca­li­śmy, że nie bę­dziemy się wy­chy­lać, tak? Już i tak mamy sporo na gło­wie. Naj­pierw De­stan, te­raz ty. Mam ochotę was uto­pić!

			– Po­zwól mi wy­ja­śnić, bo…

			 Prych­nęła i od­wró­ciła się w moją stronę. Do­piero te­raz przy­po­mnia­łem so­bie, jak się od­dy­cha. Mia­łem wra­że­nie, że już przed chwilą ko­rzy­sta­łem z in­ha­la­tora, ale te­raz mu­sia­łem zro­bić to po­now­nie. Za­cią­gną­łem się i o mało co nie osu­ną­łem na pia­sek.

			– Jak się czu­jesz? Wszystko w po­rządku? – Głos Da­rii zmie­nił się nie do po­zna­nia. Te­raz na­wet po­czu­łem się bez­piecz­nie, gdy wy­czu­łem tro­skę.

			– Ja… Tak, w po­rządku – od­po­wie­dzia­łem nie­pew­nie. Na wszelki wy­pa­dek po­ru­szy­łem pal­cami, bo jesz­cze przed chwilą sta­łem jak spa­ra­li­żo­wany. – Co się stało?

			Da­ria uśmiech­nęła się do mnie de­li­kat­nie, chcąc do­dać mi otu­chy.

			– Po­czu­łeś się słabo, pra­wie ze­mdla­łeś. Ka­sper po­mógł ci sta­nąć na nogi, a po­tem za­dzwo­nił po mnie. Chyba wy­pi­łeś za dużo.

			– On coś… śpie­wał – po­wie­dzia­łem, a Ka­sper wziął głę­boki wdech. Da­ria drgnęła nie­znacz­nie, ale uśmiech nie znik­nął z jej twa­rzy.

			– Ka­sper nie umie śpie­wać – za­pew­niła Da­ria. – Mó­wimy na niego Fałsz­per.

			Prze­nio­słem wzrok na Ka­spra, który naj­wi­docz­niej nie zga­dzał się z tą opi­nią, ale na twa­rzy miał wy­pi­sany smu­tek. Po­słał mi za­cie­ka­wione spoj­rze­nie.

			– Od­pro­wa­dzi­łem Glo­rię – mó­wi­łem ci­cho, marsz­cząc czoło. – A po­tem… Nie pa­mię­tam – stwier­dzi­łem za­sko­czony. Może rze­czy­wi­ście się upi­łem? Rum po­tra­fił być zdra­dliwy, zwłasz­cza po mę­czą­cym dniu.

			Ze­ga­rek na moim nad­garstku pik­nął ci­cho, da­jąc znać, że wy­biła pół­noc.

			1 czerwca, so­bota

			Nim kto­kol­wiek zdą­żył jesz­cze co­kol­wiek po­wie­dzieć, od strony mo­rza do­tarł do nas moc­niej­szy po­dmuch wia­tru. Do­kład­nie w tym sa­mym mo­men­cie Da­ria i Ka­sper spoj­rzeli w kie­runku plaży, za­po­mi­na­jąc o ca­łej sy­tu­acji. Chcia­łem im przy­po­mnieć o swo­jej obec­no­ści, gdy oko­licę roz­ja­śnił błysk, a chwilę póź­niej usły­sza­łem huk. Pod­sko­czy­łem, mia­łem wra­że­nie, że pio­run ude­rzył na­prawdę bli­sko.

			Unio­słem głowę. Tym ra­zem nie po to, aby spoj­rzeć w oczy Ka­spra, a po to, aby prze­ko­nać się, że nad nami wi­szą ciemne chmury. I słowo daję, przed chwilą ich nie było. Nie ko­ja­rzy­łem rów­nież, aby pro­gnozy za­po­wia­dały bu­rzę.

			– Cho­lera – rzu­ciła Da­ria, a z nieba lu­nął deszcz. W tym sa­mym mo­men­cie roz­bły­snęła ko­lejna bły­ska­wica i na­stępny huk pra­wie mnie ogłu­szył. Da­ria i Ka­sper, jakby w ja­kimś tran­sie, od­dy­chali ciężko, a po­tem rzu­cili się bie­giem w kie­runku plaży, zo­sta­wia­jąc mnie z tyłu. Przez mo­ment na­wet po­czu­łem się ura­żony ta­kim za­cho­wa­niem.

			W prze­ciągu kilku chwil prze­mo­kłem do su­chej nitki. Jed­nak zimny deszcz po­mógł mi wró­cić do zmy­słów, które naj­wi­docz­niej ode­brało mi spo­tka­nie z Ka­sprem. Zro­biło się chłod­niej, co oka­zało się na­wet przy­jemne, bio­rąc pod uwagę, jaka du­chota pa­no­wała za dnia. Mu­sia­łem jak naj­szyb­ciej do­trzeć do Am­ber i wró­cić z nią do domu.

			Jed­nak deszcz i ciem­ność tro­chę po­psuły mi plany. Nie sły­sza­łem już szumu fal ani od­gło­sów im­prezy, nie wi­dzia­łem rów­nież ogni­ska. Za­ry­zy­ko­wa­łem i ru­szy­łem w kie­runku, w któ­rym po­gnali Ka­sper z Da­rią.

			Na­prawdę się upi­łem? Naj­wi­docz­niej już trzeź­wia­łem.

			Deszcz i wiatr wzma­gały się, im bar­dziej zbli­ża­łem się do plaży. Gdy zsze­dłem z wydm, ob­ser­wo­wa­łem przez mo­ment mo­rze wzbu­rzone przez bu­rzę. Od­wró­ci­łem wzrok od tego prze­ra­ża­ją­cego zja­wi­ska do­piero wtedy, gdy na mo­ich oczach bły­ska­wica ude­rzyła o ta­flę.

			Ro­zej­rza­łem się de­spe­racko po plaży, przy­po­mi­na­jąc so­bie, po co tu je­stem. Oka­zało się, że sta­łem ja­kieś pięć­dzie­siąt me­trów od reszty. Wi­dzia­łem, jak im­pre­zo­wi­cze po­spiesz­nie pa­kują rze­czy, jak ogni­sko prak­tycz­nie zga­sło przez wiatr i deszcz. Ode­tchną­łem jed­nak z ulgą, bo tam znaj­do­wała się Am­ber.

			Ciemne chmury roz­cho­dziły po ho­ry­zon­cie, za­le­wa­jąc atra­men­towe niebo po­nurą czer­nią. Po­tęga tych ży­wio­łów na mo­ment mnie za­in­spi­ro­wała.

			Już mia­łem się od­wró­cić od wzbu­rzo­nego mo­rza, które wle­wało się na ląd, gdy na­gle coś zwró­ciło moją uwagę. To coś błysz­czało na piasz­czy­stym brzegu. Naj­pierw po­my­śla­łem, że to efekt pio­ru­nów albo ja­kieś inne ogni­sko, które zo­stało opusz­czone w pa­nice, ale nic z tych rze­czy. Na brzegu le­żało coś, co ema­no­wało dziwną, ja­sną po­światą.

			Po­wi­nie­nem od­na­leźć Am­ber i brać nogi za pas. Uciec stąd jak naj­prę­dzej. Ale… to za­czy­nała być naj­mniej ra­cjo­na­lna noc w moim ży­ciu.

			Nie po­tra­fi­łem ode­rwać wzroku od de­li­kat­nej łuny. Rów­nie do­brze mógł ją rzu­cać po­zo­sta­wiony przez ko­goś te­le­fon ko­mór­kowy z włą­czo­nym wy­świe­tla­czem. Usły­sza­łem z od­dali swoje imię, ale zi­gno­ro­wa­łem to. Zresztą mo­gło mi się wy­da­wać, że ktoś mnie woła, bo wiatr przy­brał na sile.

			Fale się ko­tło­wały i wle­wały na ląd, nie­kiedy po­chła­nia­jąc świa­tło, ale gdy się wy­co­fy­wały, łuna po­zo­sta­wała na miej­scu.

			Zro­bi­łem krok, a po­tem na­stępny. Zbli­ża­łem się do mo­rza, nie mo­gąc od­wró­cić wzroku od po­światy. Na­wet gdy fala ją za­lała, wie­dzia­łem, gdzie jest.

			I znów usły­sza­łem swoje imię. Przy­spie­szy­łem i te­raz już wła­ści­wie bie­głem w stronę mo­rza. Bły­ska­wice roz­świe­tlały mi drogę, a ja brną­łem przez mo­kry pia­sek. Gdy do­tar­łem do świe­cą­cego przed­miotu, fala za­lała mnie pra­wie do pasa. Po­czu­łem słony smak kro­pel na ustach, ale i tak schy­li­łem się po błysz­czący obiekt.

			Unio­słem na wy­so­kość oczu na­szyj­nik ze spi­ral­nej muszli, z któ­rej wy­pły­wał utwar­dzony już bursz­tyn. To on mu­siał być źró­dłem świa­tła, bo te­raz wła­śnie do­ga­sał. Wpa­try­wa­łem się w ubru­dzony pia­skiem me­da­lion, w któ­rym coś zda­wało się pło­nąć, ale sam ka­mień był zimny.

			Woda znów mnie ude­rzyła, pra­wie zwa­la­jąc z nóg. Wtedy spoj­rza­łem na ho­ry­zont. Te­raz już na­prawdę nie wie­dzia­łem, co my­śleć, bo wśród ciem­nych chmur i bły­sków do­strze­głem wą­ską trąbę wodną. Może to była moja wy­ob­raź­nia i gra cieni, chmur i desz­czu. Prze­cież to ta­kie… nie­ra­cjo­na­lne. Nie­moż­liwe!

			– Ad­rian! – Usły­sza­łem i ob­ró­ci­łem się w miej­scu. Woda znowu za­lała mi nogi i po­czu­łem mocne szarp­nię­cie. Am­ber wła­śnie cią­gnęła mnie za rękę w stronę lądu. – Zwa­rio­wa­łeś?! Co ci strze­liło do głowy, aby wcho­dzić do mo­rza?!

			– Ja… My­śla­łem, że tam… coś jest – od­par­łem głu­pio, wska­zu­jąc na fale.

			– I co?! Pla­no­wa­łeś wsko­czyć do wody i po to pły­nąć? – Spoj­rzała w stronę mo­rza. – Ni­czego tam nie ma! Chodź! Je­steś cały?

			– Nic mi nie jest! – Nie za­uwa­żyła, że scho­wa­łem na­szyj­nik do kie­szeni. Ob­jęła mnie i po­pro­wa­dziła w kie­runku wydm, aby­śmy mo­gli wró­cić do domu. Tym ra­zem trasę po­ko­na­li­śmy dużo szyb­ciej, prak­tycz­nie bie­gnąc. Deszcz lał jak z ce­bra, za­le­wa­jąc ulice Ju­raty. Wielu tu­ry­stów, po­dob­nie do nas, ucie­kało do wy­na­ję­tych po­koi z ta­wern lub re­stau­ra­cyj­nych ogród­ków, gdzie wcze­snym la­tem nocne ży­cie trwało do póź­nych go­dzin. Na­głe po­ja­wie­nie się tak gwał­tow­nej bu­rzy zmu­siło wszyst­kich do od­wrotu, na­wet tych naj­dziel­niej­szych lub naj­bar­dziej upar­tych.

			Am­ber nie­wiele mó­wiła, wy­raź­nie zła o to, że mu­siała się o mnie mar­twić. Chcia­łem jej wy­ja­śnić, że to z po­wodu na­szyj­nika, który cią­żył mi w kie­szeni, ale uzna­łem, że za­cho­wam tę in­for­ma­cję dla sie­bie. Pew­nie by­łaby jesz­cze bar­dziej zde­ner­wo­wana, gdyby się oka­zało, że na­ra­ża­łem się dla mar­nej bły­skotki. W końcu była ra­tow­niczką.

			Nie mia­łem na­wet czasu pod­su­mo­wać wszyst­kich dziw­nych wy­da­rzeń tego wie­czoru. Na­gła bu­rza, dziwna me­lo­dia w gło­wie, świe­cący na­szyj­nik, trąba wodna na ho­ry­zon­cie… Za­sta­na­wia­łem się, czy nie śnię, bo może po pro­stu za­sną­łem w po­ciągu w dro­dze do Ju­raty? Nie wy­pi­łem aż tak dużo, aby uło­żyć w gło­wie tak dziwny sce­na­riusz, prawda? Rum lał się szczo­drze, a ja nie mia­łem naj­moc­niej­szej głowy, ale nie czu­łem się pi­jany. A może by­łem wła­śnie tak pi­jany, że od­no­si­łem wra­że­nie, że je­stem trzeźwy? W końcu to po­wie­działa mi Da­ria. Po­do­bno za­sła­błem w le­sie i nie pa­mię­ta­łem, co tam się wy­da­rzyło.

			Do domu do­tar­li­śmy prze­mo­czeni i zmar­z­nięci. Oli­wia i Sean cze­kali na nas w drzwiach, a wu­jek miał już na so­bie ka­lo­sze i płaszcz prze­ciw­desz­czowy, naj­wi­docz­niej go­tów ru­szyć, aby nas zna­leźć. Oboje wy­glą­dali na zmar­twio­nych.

			Am­ber wy­ja­śniła, że bu­rza zła­pała nas na­gle. Za­zna­czyła, że Ma­ryna rów­nież gdzieś znik­nęła i mó­wiła to z jesz­cze więk­szą zło­ścią i zmar­twie­niem niż wtedy, gdy mnie zna­la­zła. Mar­twiła się o zna­jo­mych i do każ­dego wy­słała wia­do­mość, aby po­twier­dzili, gdy do­trą do sie­bie.

			Sie­dzie­li­śmy w sa­lo­nie i ob­ser­wo­wa­li­śmy, jak deszcz ude­rza o okno. Trzy­ma­łem ku­bek cie­płej her­baty, a Oli­wia na­rzu­ciła na mnie szorstki koc. Nie chciała, abym się prze­zię­bił. Nie­długo po­tem ra­zem z Se­anem znik­nęli w sy­pialni, dużo spo­koj­niejsi, gdy już by­li­śmy bez­pieczni w domu.

			Am­ber nie mo­gła za­snąć, do­póki wszy­scy jej zna­jomi nie od­pi­sali, a ja nie mo­głem iść spać, póki ona się nie uspo­ko­iła. Spę­dzi­łem z nią go­dzinę, pra­wie w mil­cze­niu i wśród mru­ga­ją­cego świa­tła, gdy wiatr igrał z li­niami wy­so­kiego na­pię­cia.

			– Ma­ryna nie od­pi­suje – po­in­for­mo­wała, ner­wowo ude­rza­jąc te­le­fo­nem o udo. Obej­mo­wa­łem po­duszkę i sie­dzia­łem ze skrzy­żo­wa­nymi 
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